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— A k iedy , pan ie baronie, m ężczyzna p rzestaje kochać?
— Gdy m u braknie p ien ięd zy!



W  dzień i w  nocy.
}aka w r z a w a  jest i hałas,
Ile życia  jest i krzyku,
S d y  się budzi panna Kazia 
W  swyrr\ panieńskinj pokoiku.

W  nocy zato,  kiedy Kazia 
W e s p rz e  £łowę nad poduszką,
Cicho jest, aż  w  uszach dzwoni,  
C zasem  tylKo skrzypnie łó ż k o . . .

c - o

W  sąd z ie .
— Ile p an i  ina  la t ?
— P rzesz ło  dw adzieśc ia !
—  P ro szę  o d o k ła d n e  p o d an ie !
—  J a  j e s te m  m iędzy  d w u d z ie s tk ą  a  t rz y d z ie ­

s tką ,  pan ie  sędzio!
—  A k ie d y  p an i  sk o ń c z y  t rz y d z ie śc i?
—  J u t ro ,  pan ie  sędzio!

Z m ło d y c h  l a t  T w ain a .
P y ta n o  ra z  T w a in a ,  w  jaki sposób  zarobił  

w  s w e m  życiu  p ie rw sz ą  k w o tę  p ien iężną .
Z n a k o m ity  h u m o ry s ta  odp o w ied z ia ł  n a  t o :
—  O... je szcze  w ó w czas  c hodz iłem  do szko ły !  

T o  ju ż  ty le  la t  t e m u ! P a n o w a ł  w  n a sz e m  kolle- 
g ium  zw yczaj, że  k to  z uczn iów  uszk o d z i ł  zło­
ś liw ie  ja k iś  s p rz ę t ,  m u s ia ł  zap łac ić  do k a s y  szko l­
nej p ięć d o la ró w  lub  też  p o d le g a ł  pub liczn ie  k a ­
rz e  ch łosty .. .  A  kij b y ł  tw a rd y ,  t e rc y a n  zaś  miał 
d y a b e ln ie  c iężk ą  rękę . . .  I m n ie  ra z  w y d a rz y ło  
s ię  tak ie  n ieszczęście ,  że  nauczyc ie l  p rz y ła p a ł  
mię n a  g o rą c y m  u czy n k u ,  g d y m  w y rz y n a ł  na 
ław ce  swój m o n o g ra m . P o zo s taw io n o  mi do  w y ­
b o r u :  k a ra  p ien iężn a ,  lu b  kije . P rz y sz e d łsz y  do 
do m u , o p o w iedz ia łem  ojcu  o s w e m  nieszczęściu , 
ośw iadczy ł ,  że n ie  pozwoli n a  to, b y m  m ia ł  w o ­
b ec  całej k la sy  się  k o m p ro m ito w ać ,  w o b ec  czego 
n ie  po zo s taw a ło  nic innego ,  j a k  zap łac ić  p ięć  
d o la ró w , k tó re  mi te ż  za raz  w ręczy ł.  A b y m  j e ­
d n a k  p a m ię ta ł  o tern, że  cudzej w łasnośc i  nie 
wolno  niszczyć, z ap ro s i ł  m n ie  do sw e g o  poko ju  
i tam  p o rz ą d n ie  c y b u c h e m  p rz e t r z e p a ł  mi skórę.. .  
A le od  czegóż cz łek  nosi g łow ę  n a  k a rk u  ?... 
P o m y ś la łe m  sob ie  zaraz ,  że sk o ro  ju ż  p o d d a łe m  
się  k a rze ,  nic n ie  zaszkodzi,  je ś l i  się to  jeszcze  
ra z  pow tó rzy .  O trz y m a łe m  w ięc  w  szko le  d ru g ą  
p o rcy ę ,  a le  p ięć  d o la rów  -zostało w  k ieszen i .  J e s t  
to dość  b o le sn e  w sp o m n ien ie ,  ale  w  k a ż d y m  
raz ie  p rz y je m n e ,  bo p o tem  za te  p ien iąd ze  u rz ą ­
dz iłem  sob ie  z k o le g a m i  w e s o łą  z a b a w ę !

Z p ro c e n tó w .
—  A ja  ci p o w iad am , mój d rog i ,  że  n a jw y ­

godn ie j  ży ć  z p ro cen tó w . W sz y s tk o  jedno , czy 
z ty ch ,  k tó re  się  o tr z y m u je  od sw eg o  kap i ta łu ,  
czy też  z tych ,  k tó ry c h  się n ie  płaci od  sw ych  
d ł u g ó w !

W  sz iń ta lu  w o jsk o w y m .
L eka rz:  No, jakże  tam , Kozik, lep ie j? . . .  Czy 

m ożec ie  ju ż  sw obodn ie j  o d d y c h a ć ?
P acyen t: M eldu ję  p o s łu szn ie ,  t a k  ca łk iem  

w e d łu g  p rzep isu ,  to  je szcze  n i e !

W  szk o le .
—  A co t r z e b a  uczynić , b y ś m y  mogli d o s tą ­

pić odp u szczen ia  g rz e c h ó w ?
— T rz e b a  n a jp ie rw  zg rzeszy ć!

W  ZaKopanerr].
Cwarz myje w  mleku, a w łosy  
W odą Kotońską naciera,
Kożęta chlapie w  serwatce,
W  żętycy... et caetera.

Stroi się, ściska, kryguje,
A z człeka litość w prost zbiera,
(Godzinę ząbki sw e  czyści, 
paznokcie... et caetera...

Zgadnijcie zatem, dla ko£o 
co w szystko  czyni ta lala?
(£o  męża niema tu przy niej!)...
Ot, dla zw ykłego  górala!

P o s tę p o w a  s łu żąca .
Pani,  czy ta jąc  ś w ia d e c tw a  s łużące j ,  k tó rą  

p rz y s ła n o  z b iu r a :
— Z b y t  je d n a k  częs to  zm ien ia ła  F ra n ia  o b o ­

wiązki...
—  T o  ty lk o  d la  s t u d y ó w ! —  o d p o w iad a  z a ­

g a d n ię ta .

K a m ie n ic z n ik  i  lo k a to r .
— Nie, p a n i e ! D o tąd  n ie  pozw olę  się  p a n u  

w y p ro w a d z ić  z m ieszk an ia ,  dopóki p a n  n ie  z a ­
płaci mi za leg łeg o  c z y n s z u !

—  D o skona le ! . . .  W  tak im  raz ie  b ęd ę  m ógł 
p ie rw sz y  ra z  w życiu  d łuże j zam ieszk ać  n a  je- 
cinem m ie jsc u !  Inni w łaśc ic ie le  za ra z  m n ie  p ę ­
dzili n a  c z te ry  w i a t r y !

W z ię ła  s ię  n a  sposób .
Pan i Zofia chcia ła  za te le fonow ać ,  i lek roć  j e ­

d n a k  u ję ła  za  s łu c h a w k ę ,  p r z e k o n y w a ła  się , że 
te le fo n  za ję ty . . .  K ażd a  có rk a  E w y  je s t  c iek aw ą , 
pan i  Zofia zaczę ła  więc n ads łuch iw ać .

B yły  to  d a m sk ie  g łosy .
—  W ie p an i  — m ó w iła  j e d n a  —  n a  chw ilkę  

ty lko  w y b ie g ła m  z kuchn i,  a b y  z k o c h a n ą  p a ­
n iu s ią  p o rozm aw iać . O g ro m n ie  j e s te m  zajęta , 
bo ję  się , b y  mi się p ieczeń  nie  p r z y p a l i ł a ! Mój 
m ąż  o g ro m n ie  lubi b a ra n in k ę  z czosnkiem ...

— J a  tak że  za ję ta  j e s te m  dziś w  kuchni.. .  
P iekę  to r t  n a  im ien iny  m ężow i —  odp o w iad a  
d ru g a .

P o n iew aż  i p an i  Zofia b y ła  za ję ta ,  o d łoży ła  
s łu c h a w k ę  i o d esz ła  od a p a ra tu ,  b y  ty m czasem  
n iezn a jo m e  m o g ły  u k o ń c z y ć  s w ą  za jm u jącą  roz­
m ow ę.

M inęło pó ł godz iny , pan i  Zofia w ra c a  do te ­
le fonu  i p rz e k o n u je  się , że  ro zm o w a  je szcze  nie 
skończona .  P o n iew aż  i jej s ię  sp ieszy ło , a n ie  
m og ła  się doczekać ,  a b y  te le fon  b y ł  w olny , m ie ­
sza  się  do r o z m o w y :

— Moje pan ie  ! Czuję  p rzez  te le fon , że  b a ­
ra n ia  p ieczeń  się  przypa li ła . . .  Zdaje  mi się, że 
i to r t  t a k ż e !...

—  G w a ł t u ! —  w rz a s n ę ły  ob ie  n iezna jom e  
i p rz e rw a ły  swój d y sk u rs .

P o m y łk a .
S ta ry  lekarz:  Ot...  b a b sk ie  g r y m a s y !  Dla­

czegóż pan i  po m n ie  p o sy ła ła ,  sk o ro  się te raz  
n ie  pozw ala  zb a d a ć ?

D am a:  T o  p o m y łk a ,  p a n ie  k o n sy l ia rz u ,  za 
k tó r ą  b a rd z o  p rz e p ra s z a m !  Zaw in iła  m oja  p o ­
kojów ka...

S ta ry  lekarz: W ięc  p an i  jej n ie  p o sy ła ła  po 
le k a r z a ?

D a m a : O w s z e m ! A le po teg o  m łodszego , 
k tó ry  m ieszk a  w  ty m  sa m y m  dom u, co i p a n  
do k to r!

$)obra rada
2. papieroseną w  rączce ,  
Oparta na krześle, 
J f ta rzy  panna Julcia,
Co też los jej ześle.

J)aj pokój marzenioną, 
jYtarzenia, to franty,
A  lepiej się ubierz,
JYo i wyjdź. ..  na planty!

■ P

Poczciwa żoneczka.
(B ajka d la d z iec i w yżej la t  dw udziestu ).

P an  G ry zm ołk iew icz  b y ł  p is a rz e m  w  jed n e j  
z in s ty tu cy i  f in a n so w y c h  i za sw o ją  ca ło d z ien n ą  
c iężk ą  p ra c ę  p o b ie ra ł  m ies ięczn ie  aż  dz iew ięć­
dz ie s ią t  k o ro n  w  go tow iźn ie  i raz  n a  ro k  m ógł 
się  c ie szyć  n a d z ie ją  n a d zw y cza jn e j  r e m u n e ra c y i  
ze  w z g lę d u  n a  c iężkie  czasy , co się  j e d n a k  nie 
zaw sze  spe łn ia ło .

W  oczach  p a n a  G ry zm o łk iew icza ,  cz łow ieka  
b a rd zo  o szczęd n eg o  i u m ie jąceg o  p rz e s ta w a ć  n a  
m a łem , b y ł  to  j e d n a k  m a ją te k ,  z k tó re g o  po ­
trafił  n a w e t  o d k ła d a ć  m ies ięczn ie  po k i lk a  k o ­
ro n  z p rz e z n a cz e n ie m  n a  p o d ró ż  p o ś lu b n ą  lub 
in n ą  c z a rn ą  godz inę .  W  czasie , w  k tó ry m  za ­
c z y n a  się  n a sz e  o p o w iad an ie ,  p a n  G ry z m o łk ie ­
wicz b y ł  już  pos iad aczem  książeczk i  miejskiej 
K a s y  O szczędności,  op iew ającej  n a  o k rą g łe  s to  
ko ro n ,  do czego  j e d n a k  g ło śn o  n ig d y  się  n ie  
p rz y z n a w a ł  z o b a w y  p rz e d  p a n e m  in sp e k to re m  
p o d a tk o w y m , dla  k tó re g o ,  j a k  w iadom o , n iem a  
żad n e j  świętości.. .

P e w n e g o  p ięk n eg o  p o ra n k u ,  s iedząc  p rz y  
sto le , z a rz u c o n y m  a k ta m i i ro zm y ś la jąc  n a d  zni- 
k om ośc iam i św ia ta  (n a  co, n a w ia se m  m ów iąc , 
re g u la m in  s łu ż b o w y  n ie  pozw ala) ,  do szed ł  p a n  
G ry zm ołk iew icz  do p rz e k o n a n ia ,  że  z dz iew ięć­
dz ies ięc iu  k o ro n  m ies ięczn ie  m oże  p rzec ież  w y ­
ży ć  dw oje  ludzi, zw łaszcza , je ś l i  o b y d w o je  b ęd ą

oszczędn i i pracow ici. O b aw ia ł  się  też , a b y  n a  
n im  n ie  w y g a s ł  ró d ,  k tó r y  t a k  p ięk n ie  zap isa ł  
się n a  k a r t a c h  h is to ry i .

W y b ra n ą ,  n a  k tó r ą  pad ło  oko  n a sz e g o  b o ­
h a t e r a  i k u  k tó re j  zab iło  jeg o  se rce ,  b y ła  p a n n a  
Lola, b ie d n a  w p ra w d z ie ,  jak  m y sz  kośc ie lna , 
c ie sząca  się  p rzec ież  j a k  n a j le p sz ą  op in ią  w  g ro ­
n ie  w sz y s tk ic h  je g o  zn a jo m y c h  i ko leg ó w  b iu ­
ro w y ch .  O ngiś ,  p r z e d  k i lk u  la ty ,  z a ję tą  b y ła  
w  te j  sam e j  in s ty tu c y i  ja k o  p is a rk a  n a  m a s z y ­
n ie ,  p o rzu c i ła  j e d n a k  p o s a d ę  z p o lecen ia  p e ­
w n e g o  m ło d eg o  le k a rz a ,  k tó r y  o rzek ł ,  że  m oże 
je j  zaszkodzić  s ied zący  t r y b  życia  i s ta ła  się 
„p ry w a ty zu jącą* .

Z an im  je d n a k o w o ż  p a n  G ry zm ołk iew icz  się 
ośw iadczy ł ,  p ie rw e j  z a p y ta ł  s w y c h  ko leg ó w  
o ra d ę .  Rzecz p ro s ta ,  że w sz y sc y  s ta ra l i  się 
odw ieść  go od te g o  p la n u ,  p rz y p u sz c z a ł  je d n a k ,  
że g łów n ie  g ra  tu  ro lę  zazd rość ,  Lola  b y ła  
b o w iem  b a rd z o  sz y k o w n ą  p a n ie n k ą ,  k tó r a  m o ­
g ła  b y ć  d o z g o n n ą  to w a rz y s z k ą  nie  ty lk o  d y u rn i-  
s ty ,  ale n a w e t  i u r z ę d n ik a  k o n c e p to w e g o  i w s ty d u  
p e w n ie  b y  m u  n ie  zrobiła .

G dy  m u  t łu m aczo n o ,  że  on  nic n ie  m a  i ona  
tak że  nic, że w ięc  b ę d ą  o b y d w o je  k le p a ć  b iedę , 
o d p o w iad a ł  s t e r e o ty p o w o :

—  J a  to  w iem ! Lecz m im o to się  ożen ię !  
Lola  je s t  p raco w itą ,  ja  j e s t e m  o szczęd n y ,  gdzie 
się  za ś  te  dw ie  cn o ty  po łączą , tam  b ied a  się 
nie  o s t o i !

N a  ta k ie  dictum  n ie  b y ło  t łu m a c z e n ia ,  p a n  
G ryzm ołk iew icz  o św iad czy ł  s ię  Loli, z o s ta ł  p rz y ­

ję ty  i w n e t  p o p ro w ad z i ł  j ą  do o ł ta rz a  a  p o tem  
w w ió d ł  do  g n iazd k a ,  k tó re ,  j a k  k a ż d e  g n iazdko ,  
zn a jd o w a ło  s ię  b a rd zo  w y so k o ,  bo  aż n a  trze-  
c iem  p ią t rz e  i do te g o  w oficynie.

C a łą  o szczęd zo n ą  k w o tę  w y d a n o  n a  p r z y ­
g o to w a n ia  do ś lu b u  i w e se la ,  k tó re  by ło  b a r ­
dzo hu czn e ,  w o b ec  teg o  o d p a d ła  też  i p ro je k to ­
w a n a  podróż  p o ś lu b n a ,  og ran iczo n o  się  je d y n ie  
n a  p rze jażd żce  sz e ro k o to ro w y m  t r a m w a je m  na  
Z w ie rzy n iec  i z p o w ro te m  do t rzec ieg o  m ostu .

P a n n ie  Loli, dziś ju ż  p an i  K aro lin ie  G ry- 
zm ołk iew iczow ej rob iono  w y rz u ty ,  że  t a k  le k k o ­
m y ś ln ie  p o w ie rz y ła  swój los c h u d e r la w e m u  
d y u rn iśc ie  i to  t e r a z  w ła śn ie ,  g d y  życie  je j  się 
u śm ie c h a ,  g n ie w a ło  się  n a  n ią  o to  w ięcej osób, 
na jb a rd z ie j  zaś  k o m isa rz ,  z a s tę p c a  n acze ln ik a  
z te g o  s a m e g o  b iu ra ,  w  k tó re m  jej m a łżo n ek  
p racow ał.

P o tra f i ła  p rzec ież  u spoko ić  w szy s tk ich ,  do ­
w o d e m  zaś, że się n a  n ią  d aw n i  zna jom i n ie  
po g n iew ali ,  b y ła  o b ecn o ść  w sz y s tk ic h  n a  ś lub ie  
i s e rd e c z n e  ż y czen ia  szczęśc ia , j a k ie  sk łada li  
m łode j parze .

A ż y czen ia  teg o  ro d z a ju  s p e łn ia ją  się zaw sze!
I s ta ło  się, j a k  on g iś  p rzew id z ia ł  p a n  G ry ­

zm ołkiew icz . Z chw ilą  w e jśc ia  p o d  je g o  dach  
p ię k n e j  Loli zaw ita ło  ta m  i szczęśc ie . M łoda 
pan i  u b ie r a ła  się  zaw sze  b a rd z o  e leg an ck o ,  w e ­
d łu g  na jśw ieższe j  m o d y ,  tak ,  że  n a w e t  zw róciło  
to  u w a g ę  je j  z a cn eg o  m a łż o n k a ,  k tó r y  p e w n e g o  
ra z u  z a u w a ż y ł  sk ro m n ie :



D y p lo m a ta .
— D laczego  p łaczesz ,  m a leńk i? . . .  C zy  boli 

cię co ?
—  N i e !... Ale m a m u s ia  da je  mi zaw sze  cu ­

k ie rk i ,  a b y m  p r z e s ta ł  p ł a k a ć !

M ąd ry  ch ło p iec .
—  Ja s iu ,  n ie  ciąg p sa  za  ogon , bo cię ugryz ie !
—  P rzec ież  on ta m  n ie  m a  zębów !

N asza  a ry s to k ra c y a .
— C zy s ły sza łe ś ,  p o d o b n o  J a ś  m a  p o je d y n e k  ?
— P o je d y n e k ,  j a k  p o je d y n e k ,  a le  je g o  p ie rw ­

szą  część...
—  Nie ro zu m iem !
— A no , pokłócił  s ię  ze  S taszk iem  i dos ta ł  

w  papę!

W  Z a k o p a n e m .
P e w ie n  m ło d y  E s k u la p  j e s t  w o b ec  ko b ie t  

o g ro m n ie  n ieśm ia ły .
Z d a rzy ło  się  raz ,  iż z a p ro szo n o  go do pan i

X., ż o n y  p e w n e j  w y b i tn e j  osobis tośc i,  k o b ie ty  
ś re d n ic h  la t,  a p r z y te m  n adzw ycza j  ro z ro m an -  
sow ane j .

P an i ,  w idząc  do n iem oż liw ych  g ra n ic  p o su ­
n ię tą  n ie śm ia ło ść  m łodz iana ,  p r z y s u w a  się  doń  
i z a c z y n a  w  ró ż n e  sp o so b y  o b ła sk aw iać ,  w sz y s tk o  
je d n a k  n a  nic. B o h a te r  n asz ,  ja k  s iad ł p rzed  
go d z in ą  n a  k rz e ś le ,  t a k  siedzi n ie ruchom y.. .

Z aczy n a  j ą  to  n iec ie rp liw ić ,  u ży w a  w ięc  w y ­
p ró b o w a n e j  w  t a k ic h  w y p a d k a c h  b ron i i... m dle je .

P rz e s t r a s z o n y  E s k u la p  c h w y ta  za  k a ra fk ę  
i p o c z y n a  j ą  w o d ą  n a c ie ra ć  po sk ro n iach ,  w i­
dząc  zaś ,  że  p rzychodz i  pow oli do s ieb ie ,  s iada  
sk ro m n ie  n a  te m  sa m e m  m iejscu.

P a n i  m d le je  p o w tó rn ie ,  n ie śm ia ły  gość  n a ­
c ie ra  je j  z n o w u  sk ro ń  w odą.

W re sz c ie  o b u rz o n a  je jm o ść  z ry w a  się z o to ­
m a n y  i w o ła :

—  P a n ie !  C zy  p a n  je s te ś  le k a rz e m , czy  też 
w e te r y n a r z e m ?

—  D laczego , p ro sz ę  p a n i  ? — p y ta  zdziw iony .
—  Bo n ie  m a sz  pojęcia , gdz ie  się  m łodą  

k o b ie tę  n ac ie ra ,  g d y  zem dleje .. .

Z m ito lo g ii.
— Kto p o w ie d z ia ł :  „D zięku ję  ci, mój ła b ę ­

dzi u  “ ?
— Leda , p ro sz ę  p a n a  p ro fe so ra ,

H u r te m .
— D laczego  F ra n ia  p łacze  ?... P e w n ie  n a rz e ­

czo n eg o  wzięli do w o jsk a ?
—  T a k !... I to  w szy s tk ich  t rzech  !...

—  M oja d ro g a !  Czy ty  p rz y p a d k ie m  n ie  r o ­
bisz  d łu g ó w ?

— N ie bój s i ę ! —  odpow iedz ia ła .  —  J a  p r a ­
cuję , c iężko  n a w e t  p ra c u ję ,  ty  n ie  będ z ie sz  m ia ł 
z teg o  pow o d u  ż a d n y c h  k łopo tów !

—  J a k a ś  t y  poczc iw a!  A b y  ci to  je d n a k ,  
mój an io łeczk u ,  n ie  zaszkodziło !

— I o to  n ie  m a  s t r a c h u ! Jeś li  p ra c u ję ,  to  
ty lk o  d la tego ,  b y  n a m  obo jgu  by ło  dobrze .

P a n  G ry zm ołk iew icz  prom ien ia ł . . .  O to idea ł  
żony , o jak im  m a rzy ł ,  t a k a  ty lk o  p ra c o w ita  k o ­
b ie ta  m oże  uszczęś l iw ić  o szczęd n eg o  m a łż o n k a  
i sp raw ić ,  że życie  s ta je  się d lań  ra jem .

—  Co za żona!  — p o w ta rz a ł  n ie ra z  do s ie ­
bie. —  Mój Boże, czy ja  n a  tak ie  szczęśc ie  za ­
s łu ż y łe m  ?

I op o w ied z ia ł  o te m  w szy s tk im , zw łaszcza  
zaś  ty m , k tó rz y  byli  p rzec iw ni jeg o  m a łż e ń s tw u ,  
dziw iło  go  je d n a k ,  że, s ły sząc  je g p  s ło w a ,  u śm ie ­
chali s ię  j a k o ś  dziw nie .

—  A w ja k im  fachu  p ra c u je  p a ń s k a  ż o n a ?  — 
py ta li  c iekaw ie .

G ryzm o łk iew icz  milczał j e d n a k  zak ło p o tan y ,  
gd y ż  z a p o m n ia ł  z a p y ta ć  o to  sw ą  po łow icę , ona 
z a ś  z p o in fo rm o w an iem  go j a k o ś  się  ta k ż e  nie 
kw ap iła .

I p o d  in n y m  w z g lę d e m  działo  się u  p a ń s tw a  
G ry zm o łk iew iczó w  coraz  lep ie j ,  choć  p ra w d ę  
m ów iąc , p a n  d o m u  zeszed ł  do roli p a n to f la  i nie 
w olno  m u by ło  w y jaw ić  sw eg o  zdan ia ,  jeśli go 
o to  n ie  zap y tan o .

Nic w  te m  os ta teczn ie  dz iw nego ,  t a k  p rze-

Dziedziczność.
(S ie lanka).

N o ck a  w e  w si .  C isza w k o ło ,
G w ia z d y  lśn ią ,  a  k s i ę ż y c  b l a d y  — 
N ie d y s k r e tn e  sw e  s p o j r z e n i a  
R zu ca  m ię d z y  c ic h e  sa d y .

W j e d n y m  z n ic h ,  p r z y  k o ń c u  s io ła ,  
(Gdzie B a r tk o w e  s t e r c z ą  p ło ty  —
Zaś Ł u k a s z a  j e s t  s to d o ła ) ,
Różne d z ie ją ś  n o c k ą  „ p s o t y u.

T am  c i r ó w n o  o p ó łn o e k u ,
K ied y  w e  w si c i s z a  p ły n ie  —
C h ło p ak ,  k i e jb y  m a lo w a n ie ,
W y s ta w u je  p r z y  d z ie w c z y n ie .

Z ś m ie s z k ie m  k s ię ż y c  ic h  w c ią ż  w i t a  
I ze  ś m ie c h e m  b ło g o s ła w i  —
P a t r z ą c ,  j a k  t y c h  d w o je  m ło d y c h ,
Co n o c  s ię  j e d n a k o  b aw i.

S toi M a g d a  i w y z ie r a ,
Czy j u ż  id z ie  t e n  n i e c n o t a  —
G dy w te m ,  j a k  n a  z a w o ła n ie ,
Z ja w ia  W a łe k  s ię  u  p ło ta .

I r o z p o c z ą ł  z a r a z  z M a g d ą  
J u ż  w y c z y n ia ć  r ó ż n e  p s o t y  —
Ś c is k a ł  M ag d ę  i c a ło w a ł ,
W ło só w  je j  r o z p u ś c i ł  s p lo ty .

D rża ły  s e r c a  im  r a d o ś n ie ,
(On i o n a  p r a w i e  g in ie )  —
W ięc  po  c h w il i  j e d n o m y ś ln i e  
Z n ik li  w  z b o ż a  w r a z  g ę s tw in ie .

Z ś m ie c h e m  p o w ió d ł  ic h  t a m  k s ięży c ,  
S z e p c z ą c :  „To d z ie d z ic z n a  g r a t k a  —
T ak  w y c z y n ia ł  j e g o  o jc iec ,
T a k  ro b i ł a  t e ż  j e j  m a t k a u.

Sz.
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K to  m a  racy ę .
(R zecz dzieje się u Michalika).

—  T o j e d n a k  c iek aw e , że  p a n n a  Lola  nie 
śm ie je  się n ig d y  z m y ch  dow cipów ...  Z a p e w n e  
m a  z e p s u te  zęby ...

—  L ub też  m oże p a ń s k ie  do w cip y  są  n ie ­
w iele  w a r te ? . . .

c ież dzie je  się  n ie  ty lk o  w  n iższy ch  s fe rach ,  do 
ja k ic h  b e zsp rzeczn ie  n a le ż ą  d y u rn iśc i ,  a le  i w  w y ż ­
szych ,  p o s iad a jący ch  n a w e t  w ła sn e  au tom obile .

N a p ie rw szeg o  m óg ł p a n  d o m u  z m iesięcznej 
g a ż y  z a t rz y m a ć  sob ie  ty lk o  t r z y  k o ro n y ,  z k tó ­
ry c h  z re sz tą  m u s ia ł  żon ie  złożyć d o k ła d n y  r a ­
c h u n e k ,  r e s z tę  o d d a w a ł  je j  n a  w ydatk i . . .  T rzeb a  
za ś  p rzy zn ać ,  że g o sp o d a ro w a ła  n iem i w  sp o ­
sób  b a rd zo  ra c y o n a ln y ,  k a rm iła  m ę ż a  tak iem i 
p o tra w a m i,  ja k ie  lubił ,  a  n a  jak ie  w  s ta n ie  k a ­
w a le rsk im  n ig d y  sobie  n ie  m ó g ł  pozwolić, n a ­
w e t  codz ienn ie  do  ob iad u  d a w a ła  m u  b o m b k ę  
piwa...

—  Co za żona!. . .  p o w ta rz a ł  n ie raz  sa m  do 
s ieb ie ,  p rzec iąg a jąc  się z m in ą  s y b a r y ty  po 
d o b ry m  o b iad k u .  —  J a k  o n a  d b a  o m n ie !

R az  ty lk o  o d w a ż y ł  się  zw rócić  je j  u w ag ę ,  
że  k o tlec ik  t ro sz k ę  za  m in ia tu ro w y ,  zg rom iła  
go je d n a k  za ra z  w z ro k ie m  i r z e k ła :

—  A  czy  w iesz, ile ty  da je sz  n a  t o ?  Pokaż  
mi d ru g ą  k o b ie tę ,  k tó ra  z o śm dz ies ięc iu  s iedm iu  
k o ro n  m ies ięczn ie  p o tra f i ła b y  coś podobnego ...  
J a  p rzec ież  z m ojego  z a ro b k u  d o k ła d a m  i to 
dużo  do k ład am !

— U w ażaj je d n a k ,  b y ś m y  w  d ług i  n ie  w padli!
—  J u ż  m o ja  w  te m  g łow a! T y  się  n ie  t r a p  

o to...
P o c a ło w a ł  ją w  rę k ę ,  b a ł  s ię  j e d n a k  p o w ie ­

dzieć, o co m u  się  w łaśc iw ie  rozchodziło . Nie 
chcia ł  jej rob ić  w y rz u tó w , w sz a k  b y ła  ta k  p r a ­
cow itą ,  b y ł  j e d n a k  zdan ia ,  że  sk o ro  już  za rab ia ,  
n ie c h b y  więcej w y d a w a ła  n a  dom , m nie j  zaś

F a ta ln e  o m y łk i d ru k u .
Z  kroniki: N a p rzy jęc ie  p a n a  b u rm is t rz a  w y ­

w ieszono  n a  r a tu s z u  b l a g ę  o b a rw a c h  m ias ta .

Z  nekrologii: B y ła  to  k o k ie ta ,  z n a n a  p o w sz e ­
chn ie  ze sw ej d o jn o śc i .

Z  powieści: P rzed  pó jśc iem  n a  sp o czy n ek  
m y d li ła  się p a n n a  Zosia  zaw sze  p rz e d  ob razem .

Z  ja d ło sp isu :  F a g a s  ze śliw kam i. M ostek  
fU szero w an y .

Z  noweli: B abcia ,  w z iąw szy  p r a w n ik a  na  
p o l a n a ,  b aw iła  się  n im  d o b rą  chwilę.

o  o  o

O n w ie  le p ie j.
—  P a ń s k a  te śc io w a  p o ż e g n a ła  się  z ty m  św ia ­

te m  i p osz ła  tam , gdz ie  p a n u je  w ieczn y  spokój 
i cisza...

—  Gadaj p a n  z d r ó w ! T am , gdzie  ona  je s t ,  
c iszy  an i spok o ju  b y ć  nie  m o ż e !

T a k ż e  p o s tę p .
—  Czy có rk a  p a n i  z rob iła  ju ż  ja k ie  pos tępy  

w  g rze  n a  fo r te p ia n ie ?
* — N a tu ra ln ie !  Ju ż  się  p ięciu  lo k a to ró w  w y ­

p row adziło  z na sze j  k a m ie n ic y !

N iec ie rp liw y .
—  Pa... pa... p a n i e ! J e s t e ś  pan  zło... zło... 

dz ie jem , łaj... łaj... da... a... k iem , szu... szu... 
u b ra . . .  a . . .w cem  i... i... i.

—  No, k o ńczże  p a n  raz  do d y a b ła ,  bo nie 
m am  czasu ! . . .  _

Z o g ło sz e n ia  a p te k a rs k ie g o .
S zan o w n e j  P. T. P ub licznośc i  po lecam  mój 

z n a k o m ity  p ły n  n a  w y g u b ie n ie  odcisków . J e d e n  
f lakon  w y s ta rc z y .  K to  ra z  kup i ,  pozo s tan ie  na  
zaw sze  m y m  k l ien tem .

P ie rw sz y  p a c y e n t.
L ekarz ,  w  p ie rw szy m  d n iu  o rd y n acy i  w  wła 

sn em  m ieszk an iu ,  wchodzi do poczeka ln i  i sp o ­
s t rz e g a  t a m  sw eg o  ko legę .

—  Co w id z ę ?  —  m ów i zdz iw iony . — K olega 
m y m  p ie rw sz y m  p a c y e n t e m ?... P roszę  bardzo! . . .  
A  cóż ta m  k o led ze  b r a k u j e ?

—  P ięćdz ies ią t  k o r o n ! —  od p o w iad a  n a jsp o ­
kojn ie j  w  św iec ie  zag a d n ię ty .

n a  toa le ty .  Kto zaś  p racu je ,  t e n  p o w in ien  się 
lep ie j  odżyw iać ,  a oni o b y d w o je  t a k  ciężko p r a ­
cowali...

A le i pan i  Lola, widząc, że m a łż o n e k  zaczy n a  
b y ć  n iezad o w o lo n y m , p o s tan o w iła  n ie  d rażn ić  
go  n iep o trzeb n ie .  P ie rw sz y m  o b ja w e m  teg o  było  
d o d an ie  w  n iedz ie lę  do o b iad u  d rug ie j  bom bki 
p iw a, co w p raw iło  go w  tak i  zach w y t ,  że  p o w ta ­
rza ł  p raw ie  p rzez  pół g o d z in y :

—  Co za ż o n a !  To ideał, n ie  kob ie ta ! . . .
N a s tę p n e g o  dnia ,  g d y  o b y d w o je  siedzieli w ie ­

czo rem  p rz y  kolacy i, z a p y ta ła  o bcesow o:
—  P roszę  cię, p ow iedz  mi, n a  co ty  w y d a ­

je sz  te  t r z y  k o ro n y ,  k tó re  z a t rz y m u je sz  na  p ie rw ­
sz e g o ?

—  K u p u ję  sob ie  ty to ń  n a  ca ły  m ies iąc!  — 
odpow iedz ia ł.

—  Ja k iś  ty  n ie m ą d ry !  P o w in ie n e ś  palić  cy ­
g a ra  ! To d a lek o  z d r o w ie j !

—  K ied y  m nie  n a  to  n ie  stać...
—  A ja  je d n a k  p o m y ś la ła m  i o tem!... W i­

dzisz, ja k  c ieb ie  kocham ...  n ig d y  o to b ie  nie 
zapom inam .. .

To rzek łszy ,  w y ję ła  z szafy  p u d e łk o  cy g a r  
i p o d a ła  je  zdz iw ionem u  m ężowi. Zrobił,  jak  
to  m ów ią , w ie lk ie  oczy, w y t łu m a c z y ła  m u  je d n a k ,  
że  w  je g o  w ła s n y m  in te re s ie  b y ła  u ra d c y ,  
p ro sząc  o p o d w y ż k ę  p łacy  dla  m ęża , t e n  je d n a k  
nie  chcia ł  o tem  an i  s ły szeć . W o b e c  teg o  u d a ła  
się  w  tej sam e j  sp ra w ie  do k o m isa rz a ,  a  ten  
o b ieca ł  za jąć  się  t ą  sp ra w ą ,  ty m c z a se m  zaś  ofia­
ro w a ł  d la  m ę ż a  p u d e łk o  c y g a r  i o b ieca ł  czynić



W a ż n y  po w ó d .
—  Czy to p ra w d a ,  że p a ń s tw o  m ac ie  się 

ro z w ie ść ?
—  T a k !
—  A jak iż  pow ód , jeśli m o żn a  w ie d z ie ć ?
— U w aża  pan.. .  j a k b y  to  pow iedzieć .. .  mój 

‘m ąż  z a n a d to  rz a d k o  p rz y p o m in a  sobie , że  je s t  
ż o n a t y !

W  lip c u  n a  w si.
—  P a n ie !  W y n o ś  się  p a n  s tąd ! . . .  T u  je s t  

m iejsce kąp ie l i  d la  kobiet. . .
—  N iech pan i  w y b aczy ,  ale  j a  w ła śn ie  s z u ­

k a m  dozgonnej  to w arzy szk i  ż y c i a !

U p o m n ie n ie .
M atka  (do dz iec i) :  D zieci!  Dziś bądźc ie  g rz e ­

czne, bo ta tę  r ę k a  boli i n ie  m oże b i ć !

D o b ra  racla.

—  Od cieb ie , K aro lu ,  z a leży  ty lko , b y ś  z ro ­
bił m ię szczęś liw ą  i p o z y sk a ł  m ą  m iłość!

— C iekaw ym , w  ja k i  sposób  ?
—  W  n a jp ro s t s z y !  S ta ra j  s ię  ty lk o  ożenić  

b o g a t o !

Ach, ten bocian.
P o n a d  r z e c z k ą  b o c ia n  chodz i ,
S łońce  h e t  g d z ie ś ,  aż  w  o b ło k u ,
Tam  to  d ą ż ą  d w o je  m łodz i ,
Miłość, aż  im  p a ł a  w  oku .

B o c ian  z a ś m ia ł  s ię  z łoś l iw ie ,  
K ied y  s p o s t r z e g ł  o w ą  p a r ę ,  
M r u k n ą ł :  „T ak  się  to  z a c z y n a !  
Niech  z a w r a c a  j e j  g i ta rę * . . .

Leez w  c z a s  j a k i ś  o d  t e j  p o ry ,
Owa p a r a  z a k o c h a n a ,
K ln ie  s p a c e r y  i a m o r y  
I n a r z e k a  n a  boc iana! . . .

T a k ż e  lio n o ra ry u m .
—  Ile te ż  B azgra lsk i  m ógł d o s tać  za  sw ą  

o s ta tn ią  pow ieść  z życia  d a m  z p ó łś w ia tk a ?
— P odo b n o  s to  koron...
—  C o ? . . .  T a k  m a ło ? . . .
— W ca le  n ie  m ało! On w łaśc iw ie  d o s ta ł  c z te r ­

naśc ie  dni z z a m ia n ą  n a  s to  koron .

to  co m iesiąc , t a k  d ługo ,  dopók i o w a  p o d w y ż k a  
nie  nad e jd z ie .  P rz e d s ta w i ła  m u  bow iem , że  m ąż 
ze swej szczupłe j p e n sy i  n a w e t  sob ie  n a  c y ­
g a ro  pozwolić  n ie  m oże, a  p a p ie ro sy  t a k  m u  
szkodzą.. .

Poczc iw y  G ry zm ołk iew icz  aż z a p ła k a ł  z r a ­
dości i p o w ta rz a ł  zn o w u :

—  Ach! Co za żona!.. .  To anioł,  n ie  kob ie ta !
K olegom  nic  o te m  n ie  pow iedz ia ł ,  w  b iu rze

p a n u je  ta k a  zazdrość , że go tow i go  je szcze  po ­
zbaw ić  tej n ad zw y cza jn e j  r e m u n e ra c y i ,  j a k ą  
o trz y m a ł  z ła sk i  k o m isa rza ,  z a s tę p c y  szefa.

I w sz y s tk o  szło, ja k  na jlep ie j ,  n a  świecie  
taki ju ż  j e d n a k  p o rz ą d e k ,  iż w sz y s tk o  m oże 
się  zepsuć , ch o ćb y  by ło  n a jb a rd z ie j  idealne .

I te n  ta k  id e a ln y  s to s u n e k ,  jaki d o tąd  p a ­
n o w a ł  m iędzy  G ryz ino łk iew iczam i, zaczął  się 
psuć , p a n  d o m u  co raz  częściej b y ł  n ie z a d o w o ­
lony , n a rz e k a ł ,  że p ieczeń  p rz y p a lo n a ,  piwo 
zw ietrza łe . . .  Co by ło  teg o  p o w o d em , n ie  w ia ­
dom o, co raz  częściej p rzec ież  zd arza ło  się , że 
m ru c z a ł  p o d  n o se m , a le  zu p e łn ie  ju ż  in n y m  
to n e m  i tak ,  a b y  n ik t  n ie  s łysza ł:

—  Co za żona!.. .  Ach, co za  żona!.. .
P e w n e g o  n iedz ie ln eg o  p o p o łu d n ia  zda rzy ło

się , że  p a n  G ryzm ołk iew icz  zna laz ł  s ię  w  P a rk u  
Jo rd a n a ,  d o k ą d  w y s ła ła  go m a łż o n k a ,  a b y  za ­
c z e rp n ą ł  św ieżego  p o w ie trza  i o d e tc h n ą ł  po ca- 
ło ty g o d n io w em  o d d y c h a n iu  d u s z n ą  a tm o sfe rą  
b iu row ą . M ógł zaś  sob ie  n a  to  te m  ła tw ie j po ­
zwolić, iż w  ty m  dn iu  w ła śn ie  n ie  o d b y w a ł  się

W  k s ię g a rn i ,
. —  To na jśw ieższa  now ość .. .  M ogę p a n u  do ­

brodz ie jow i polecić . T y tu ł  b rz m i:  „ J a k  p o zy sk ać  
k o b ie tę  ? “

—  H m ! Nie d la  m nie .  W o l a ł b y m : „ J a k  się 
jej p o zb y ć* !

Wzgardzony.
W y d r a p a ł  s ię  h e t  p o  r y n n ie ,
By z o b a c z y ć  p a n n ę  K larę ,
Z t r u d e m  się  c z e p ia ją c  m uru . . .
C hc ia ł  z a w r a c a ć  j e j  g i t a r ę .

K la r a  j e d n a k ,  o t ,  j a k  K la ra ,
Że t o  j e j m o ś ć  b y ł a  b i ta ,
Nie p u ś c i ł a  g o  p r z e z  o k n o ,
Bo z a  m ło d y  b y ł  i k w i t a .

S p u śc i ł  s ię  w ięc  do  o g r o d u ,
O brażony .. .  b l a d e  lica ,
I t u  t r z e p n ą ł  d ł u g ą  o d ę  
0  sw e j  K larze.. .  do  k s ię ż y c a !

P o  p ie rw sz y m  ca łu sie ,..
— No, Ja s iu ,  j a k o ś  n ie  tęgo  poszło!
— Nie bój się ! N a d ru g i  raz  będz ie  l e p i e j ! 

J u t r o  się  p o p ra w ię !

Z d ziw io n a .
—  P a n i  j e s t e ś  z b u d o w a n ą ,  j a k  W e n u s !
— A s k ą d  p a n  w ie  o tem  ?... P rzec ież  bliżej 

się  n ie  z n a m y !...

U sp o k o je n ie .
N a rzeczo n y: Z w ra c a m  je d n a k  zaw czasu  tw ą  

u w a g ę ,  że  j a  lub ię  się często  i ry to w ać  bez  po ­
wodu...

N a rzeczo n a : O... n ie  obaw ia j  się, mój d r o g i ! 
P o w o d ó w  ci n ie  b r a k n i e !

A ha!
—  J a k  się  nazy w asz ,  m a leń k i  ?
—  Jaś . . .
—  A czem  j e s t  twój o jc ie c ?
—  Nie m am  ojca!
—  A m a t k a ?
— Nie m a m  m a tk i?
— W ięc  ja k im ż e  sp o so b e m  p rz y sz e d łe ś  na  

ś w ia t?
—  Mojej cioci w y d a rz y ło  się  nieszczęście .. .

w y ją tk o w o  ż ad en  fe s ty n ,  w s tę p  więc do o g rodu  
b y ł  b e zp ła tn y .

U siad ł w ięc  w  c ien iu  d rz e w  n a  ław eczce , 
opodal,  za  śc ian ą  z ży w o p ło tu  ro zm aw ia ło  d w u  
panów . P o  glosie  pozna ł ,  że  je d n y m  z n ich  b y ł  
ko m isa rz ,  z a s tę p c a  jeg o  szefa. Kto b y ł  d rug i ,  
n ie  w iedzia ł,  m ów ił  bow iem  bard zo  cicho.

Obaj p an o w ie  zajęci byli o g ro m n ie  rozm ow ą, 
p a n  G ry zm ołk iew icz  zaczął u w a ż n ie  n a d s łu c h i­
wać...

—  C zy m asz  je szcze  s to s u n e k  z L o lą ?  — 
p y ta ł  n iezna jom y .

— N a tu ra ln ie !  K osz tu je  m nie, co p raw d a ,  
dużo , a le  za to  m a m  spokój i n ie  p o t rz e b u ję  się 
niczego  obaw iać .

G ryzm ołk iew icz  zb a ran ia ł ,  a le  je szcze  nie 
w ie rz y ł  sw y m  uszom .

— T en  G ry zm ołk iew icz  tak i  idyo ta ,  że n i­
czego  się  n ie  dom yśla ! . . .  —  doszło  t e r a z  do 
jeg o  uszu .

T e ra z  już  n ie  u leg a ło  w ątp liw ości, kogo  m ają  
n a  m yśli .  N a d s łu c h u ją c y  om al n ie  zem dla ł ,  s ta r a ł  
się j e d n a k  n ie  s t rac ić  ani słow a.

—  O! T o  m ą d r a  k o b ie ta !  — d o d a ł  d ru g i .  — 
Ona, p rócz  ciebie...

T ego  b y ło  m u  dosyć, jak  o p a rz o n y  z e rw a ł  
się  z ław ki,  zaczął rw a ć  w ło sy  z g ło w y  i po ­
w ta rz a ć  :

—  Co za  żona! . . .  Co za żona!. . .
1 k to  wie, co b y  się  by ło  z n ią  s ta ło , g d y b y  

t a k  m iał j ą  t e r a z  p o d  ręką . . .
- Z rozpaczony , o szo łom iony  tem , co u s ły sza ł

N asze dz iec i.
— Cóż ty  życzysz  sobie , Ja s iu ,  n a  im ie n in y  ?
—  C ias tko  z cze re śn iam i i a b y m  się tego  

dn ia  m yć  nie  p o trz e b o w a ł!

N a b a lu  „C zy te ln i k a to lic k ie j
Facet: Czy m ogę  p a n ią  p ros ić  do różańca? . . .

I  to  m oż liw e...
S p o ty k a  się  ze  s o b ą  d w u  przy jac ió ł.  J e d e n  

z n ich  j e s t  k a le k ą  i chodzi o kuli.
—  Bój się  Boga, t a k  źle w y g ląd asz  —  rz e ­

cze m łodszy . — Czy ci co d o le g a ?
—  T a k !  Nie m asz  pojęcia, j a k  t o b o l i ! — o d ­

pow iada  zag a d n ię ty .  —  Ach, t a  sz tu czn a  noga!.. .
—  Czyś z w a r y o w a ł ? !... O n a  p rzec ież  boleć  

n ie  m o ż e !
— T o  się r o z u m i e ! W czora j  j e d n a k  w ró c i­

łem  późno  do d o m u  i m oja  s ta ra  sp ra w i ła  mi 
n ią  l a n i e !

To j e d n a k  c iek aw e .
—  To j e d n a k  c iekaw e , że  Iks ińsk i ,  k tó ry  m a 

tak ie  szczęście  w  k a r ta c h ,  n a  w y śc ig ach  zaś 
s ta le  p rzeg ry w a .. .

—  B a !... Bo koni ta so w a ć  n ie  m o ż n a !

P ra k ty c z n y .
(Podsłuchane n a  P lan tacyach).

—  J o j n e ! K up mi r ó ż ę !
—  Co ciebi po ró ż y ?
—  J a  chcem  w ą ch ać !
— S a l c z e ! Nie b ąd ź  g łu p ia !  J a  ciebi kup ię  

d w a  k w arg le ,  m ożesz  je  w ąchać ,  a p o tem  je  
zjesz...

Na willegiaturze.
W śró d  bzu, n a d  r z e c z k ą ,  w  u r o c z y m  sad z ie ,  
P a r k a  z w y c ie c z k i  p o w r a c a ,
On j ą  do  p i e r s i  tu l i ć  z a c z y n a ,
No... i  g i t a r ę  z a w r a c a .

O na  m u  g ł u p i a  w ie r z y  n i e s t e ty ,
S ło w ik  w ś r ó d  k r z a k u  rż n ie  t r e l e ,
On j ą  z u c z u c ie m  tu l i  d o  p ie r s i ,
Ot... g łu p i e  c e r e g ie le .

K s iężyc  j u ż  z a s z e d ł  i c ie m n o  w  sadz ie ,
On c h y łk ie m  p rz e z  p ł o t  u m y k a ,
S ło w ik  w ś r ó d  k r z a k a  n ie  r ż n i e  j u ż  t r e l i ,
Bo w y p ło s z y l i  s łow ika! . . .

^ Ł r

p rz e d  chwilą , p o szed ł  b e zm y ś ln ie  p ro s to  p rzed  
s ieb ie ,  s a m  p o tem  n ie  zda jąc  sobie  z te g o  s p ra w y ,  
gdz ie  i jak  d łu g o  się  w a łęsa ł . . .  Je szcze  w śc iek ły  
wrócił  do d o m u  i z a s iad ł  do ko lacy i ,  n ie  m ó­
w iąc  an i  s łowa.

Ż ona  w n io s ła  pó łm isek .. .  p ie rog i  z m ię sem , 
jeg o  u lu b io n a  p o t ra w a .  N a b ra ł  spo ro  n a  ta le rz ,  
z a u w a ż y ł  je d n a k ,  że  c ias to  b y ło  z b y t  g rube .. .  
T ego  by ło  m u  ju ż  za  w ie le !  C ie rp liw ość  jeg o  
się  sk o ń czy ła !

Choć żo n a  czule  p y ta ła  go, gdz ie  b y ł  i j a k  
się  baw ił,  on  o d b u rk n ą ł  ty lk o  z d łu g o  ta jo n ą  
w śc iek łośc ią :

—  Moja p an i!  Ju ż  m a m  dość  teg o !  To się 
m u s i  raz  skończyć!.. .  P o w ia d a m , a le  zu p e łn ie  
se ry o ,  od tąd , a lbo  w ik t  będz ie  lep szy  i p o rz ą d n ie j ­
szy , a lbo  pan i! . . .  Z ro z u m ia n o ?  Od teg o  nie  o d ­
s tą p ię  !...



Kochaj, choćby n a d fs i ły ,  ale  nie p ro ś  n igdy  
p rzy jac ie la  o pomoc.

O O

Uderz w  pysk , a  nogi si zachwieją.

O O

O sz lache tny  kam ien i p o tkn ie  si i na jcno­
tl iw sza kobieta.. .

o o
Cy pań s tw o  wi, jak i  je s t  n a jp rzy jem nie jszy  

sen  dla  ły s e g o ?  N i?.. .  To ja  p o w i in !... G dy mu 
się śni, że  go strzygą.

O O

Ile ra z y  czy tam  biblię, ty le  razy  m uszę  si 
zas tanaw iać , za co P u ty fa ra  by łab y  złapniła  J ó ­
zefa, g d y b y  by ł nie miał na  sobie  z p rz e p ro ­
szen iem  płaszcza?.. .

o o
Przyjac ie l  od k u b i t  to  pow iada , że  b rak u je  

im ty lko  sk rzyde ł ,  a b y ły b y  aniołami, n iep rzy ­
jaciel mówi, że g d y b y  m ia ły  sk rzyd ła ,  to  b y ły b y  
całk iem  g ę s z i !... P ań s tw o  lubi g ę szy n ę  ?...

o o
J a k a  je s t  różnica m iędzy  ostrożność, a tchó­

rzos tw o  ? J a k  ja  si barn, to  je s t  ostrożność, a  jak  
si ba  k to  inny, to  je s t  całkiem o rd y n a rn e  tchó­
rzos tw o  !

o o
G dy się k to  żeni dla p ien iędzy  ze s ta ry m  

b absz ty lem , to pow iada  si, że ten  w s t rę tn y  k a ­
w a ł m ię sa  p rzyn ies ie  m u je d n a k  p ięk n y  k a w a ­
łe k  chleba...

o o
K row a, co dużo ryczy , p rę d k o  si ocieli.

o O
Czasem  dw u robi jed n o  i to  samo, a p rze ­

cież n ie  je s t  to  je d n o  i to  samo. N aprzyk ład  
m ąż i p rzyjaciel  domu.

o o
M agnesem  przyciąga  si żelazo, a z łotem k o ­

bity. Choć nie  t r z e b a  koniecznie  z ło ta !  Mogą 
być  pap ie ry ,  lub  srebro .. .

o o
Przez  lekki p row adzeni si dochodzi ku b i ta  

n ie raz  do ciężkich hopów.
o o

G rzych  przeciw  n a tu rz e  to  je s t  w ted y ,  jeżeli 
•szewc b lau m o n tag  u rzondzi sobi w e w torek , albo 
w e środę. O O

Kto sm aru je ,  te n  pew nie  dos tan ie  n iedługo 
k o n cesy ę  n a  szynk  albo inszy k inem atograf .

o o
G d y b y  ciocia m iała  w ąsy , to  m u s ia łab y  cho- 

dżycz do golibrody. o o
Gdzie d rw a  rąb ią , ta m  z pew nośc ią  żyd za­

rab ia .
t o g :  O

U d en ty sty .
Do jed n eg o  z ren o m o w an y ch  w yrw izębów  

zgłasza się pacy en t ,  zas ta je  je d n a k  m istrza  za­
ję tego  w łaśn ie  rw an iem  zęb a  jak iem u ś  b ieda­
kowi...

— Poczekam  chwilę!...  — rzecze  p rzyby ły .
— N i e ! P roszę  s i a d a ć ! — d e n ty s ta  n a  to  — 

zaraz  się zab iorę  do pana . T en  p a c y e n t  będzie 
zadow olony , że sobie  będzie  m ógł chwilę od­
począć !

NIEWDZIĘCZNA.
(Z m otywów ludowych).

W ojtek z Kaśką po nieszporach 
Spotkali się w lesie,
W ojtek Kaśkę w pół ułapił,
Kaśka w ręku  gnie się.
Szli tak  przez las w dwoje razem,
Jak  aniołów dwoje,
On jej „swoje" wypowiedział,
A ona mu „swoje".
Szli tak  dalej w drzew  gęstw inę,
Bo był dzień upalny,
Ona mu swych uczuć dowód 
Dała nam acalny,
On zaś, by nie zostać w tyle,
Gdyż nie lubiał tego,
Dał je j w zamian, co miał tylko 
W sobie... jedynego.

Z końcem roku Kaśka sobie 
„Utyła", nie żarty ,
Już przedrzeźniać ją  zaczęły 
Wioskowe lam party .
Lecz się Kaśka stanem  swoim 
Coś nie gryzie wcale,
Bo do dw oru w „mamki" pójdzie,
Więc wie doskonale,
Jak ie  spłyną zaraz na nią 
Tam rozkoszy zdroje,
Że nie robiąc nic, a  dobrze 
Wypije i poje.

Lato w pełni. Tam w śród łanów 
Kam ienistą drogą,
Idą dw orskie paradyery  
Tak noga za nogą,
Ciągnąc zwolna dw orski powóz 
A w nim, kiej by krow a,
Rozparła się z „dziedziczątkiem " 
Kasiunia W ojtkowa.
Zgłupiał W ojtek na to  dziwo, 
Stojąc z sierpem  w łanie,
„A dyć, toć to  Kaśka jedzie,
Kiej by jaśn ie panie!
A więc uczcić j ą  należy 
Z pokorą i godn ieu.
Myśli W ojtek, w ycierając 
Sierp o zgrzebne spodnie.
I, k łan ia jąc  się aż po pas,
Mówi: „Pochwalone
Imię P ańsk ie!“ — ale Kaśka
Ni spojrzy w tę  stronę.
Wówczas w W ojtku żółć wezbrała, 
Więc plunąw szy chrobrze,
W yrzekł jeno  z żalem w głosie: 
„Zrób to  kom u dobrze!“

Sz.

Z ro zu m ia ł.
(Rzecz dzieje się w szkole).

— A wiesz, co to  je s t  tę sk n o ta  za  d o m e m ?
— W i e m !
— Podróżow ałeś  już  w ięc  k ied y ś  ?
— N i e !
— W  tak im  razie  nie m ożesz znać tego  u c zu c ia !
— O w szem ! J a  tę sk n ię  zaw sze  za dom em , 

ilekroć pan  p ro fesor  zostawi m nie  w  kozie po 
l e k c y i !

N a p e ro n ie .
—  No! Bogu dzięki, że s ta ra  już  pojechała! 

T eraz  człowiek odżyje i o d p o c z n ie !...
— W  tak im  raz ie  chodź do re s ta u ra c y i  na  

b o m b k ę !
—  Jeszcze  n i e ! Aż poc iąg  zn iknie  z o c z u ! 

G d y b y  s ta ra  zobaczyła, go tow a pociągnąć  za 
linkę a la rm o w ą  i za trzym ać  pociąg!...

N ie u d a ła  re k la m ą .
— Te b u ty  m ogę p a n u  dobrodziejowi po le ­

cić ! W y ra b ia n e  są  w  naszej fabryce.. .  Co to  zaś 
za kolos, d a  p a n u  w yobrażen ie ,  że gość, k tó ry  
w oddziale dla d robnej sp rzedaży  kup ił  sobie 
bu ty , zanim  dojdzie do b ram y , już  zda r ł  kom ­
pletn ie  p o d e s z w y !

A ha!
P ew ien  s tudenc ik ,  p o tom ek  s ta re j  sz lache­

ckiej rodziny , rozm aw ia  z kolegą, k tó rego  ojciec 
zos ta ł  n iedaw no  odznaczony sz lachectw em  i p y t a :

—  A czy m acie  p rz o d k ó w ?
—  N a tu r a ln ie ! — odpow iada zagadn ię ty .  — 

Ale jeszcze  n ie  są  opraw ien i  w  r a m y !

Z na s ię  n a  in te re s ie .
Do p ro w incyona lnego  te a tru ,  tuż  p rzed  pod­

n ies ien iem  k u r ty n y ,  p rz y b y w a  jegom ość  z oko­
licy i zap y tu je  p rzy  kas ie ,  czy m ógłby  dostać 
jeszcze  bilet.

— N a tu r a ln ie ! — odpow iada kasye r .
— Ale m iejsce będzie  d o b r e ?
—  D o s k o n a łe !
— W tak im  razie  proszę !...
To rzek łszy , o db ie ra  bilet, płaci i wchodzi 

do au d y to ry u m , bezpośredn io  je d n a k  potem  
w raca  w zb urzony  i in te rpe lu je  k a s y e r a :

— W ięc  to m a być to  dobre  m ie jsce?
— Tak, pan ie  d o b ro d z ie ju !
— Kpi pan  ch y b a  ze m n i e !... W  ostatnim  

rzędzie  i n a  sam ym  kra ju? . . .  S tam tąd  naw et  
sceny  nie  w id a ć !

— Ale n iech  pan  pom yśli,  ja k  w y g odne  i b ez ­
pieczne, g d y b y  tak ,  czego nie  daj Boże, w y b u ­
chła pan ika  lub pożar!. . .

D e lik a tn a  w sk azó w k a .
— P an ie  p ła tn ic z y ! Pom ylił  się pan  w r a ­

ch u n k u  o koronę , n a tu ra ln ie  na  m oją  n ieko ­
rzyść  !...

—  Być może... to z p o ś p ie c h u ! W  tak im  r a ­
zie niech pan  dobrodziej będzie  ła sk aw  odcią­
gnąć  tę  ko ronę  z nap iw ku , jaki m am  dostać!...

To się  ro z u m ie !
— Nie odrazu, pan ie  radco , K raków  zbudo­

w ano  !
— M yślę s o b i e !... S k ą d b y  odrazu wzięto tyle 

gotówki na  h ipo tekę  ?!...

D ow cipny .
Pan W ład y s ław  ożenił się, po p e w n y m  j e ­

dn ak  czasie zaczął w zdychać  do wolności i za 
k ażd ą  cenę  postanow ił pozbyć się swej dozgon­
nej tow arzyszki życia, k tó ra  je d n a k  nie ok azy ­
w ała  znów  do tego  żadnej chęci.

Od czegóż je d n a k  g łow a p a n a  W ładysław a, 
a w  niej ro z u m ?

P ew n eg o  dnia  ośw iadczył swej żonie, że w  in­
te resach  hand low ych  m usi w yjechać  do A m e­
ryk i  n a  k ilka  miesięcy, p o s ta ra  się jed n ak ,  by  
wrócić  ja k  najprędzej.

W  dw a tygodn ie ,  g d y  m ałżonek  powinien 
ju ż  w ed łu g  wszelkich p rzypuszczeń  b y ć  na  lą ­
dzie s ta łym  now ego  świata , o trzym uje  pani W ła ­
dys ław o w a  te le g ra m  nas tępu jące j  t r e ś c i :

„O kręt, k tó ry m  jecha łem , rozb ił  się koło w y ­
brzeża  A m ery k i  i za tonął, ani je d e n  z załogi 
i p asaże ró w  n ie  został  p rzy  życiu. J a  też  u to ­
ną łem . Żegnam  cię n a  wieki. W ładysław ".

Ze w sp o m n ień  m iło snych .
— No, a  tego  osta tn iego  narzeczonego  czy 

ba rd zo  k ocha łaś?
— N am ię tn ie !
— A jak  długo?
— Tego  nie  w iem ! Nie pa trzy łam  na ze­

garek .. .  z re sz tą  by ło  ciemno.



— Żona pogniewała sięl Już drugi ty­
dzień do mnie słowa nie m ów i!

— Jakiś ty szczęśliwy' Musisz mnie po­
uczyć, jak się to robi!

— Więc się pan nie ożeni z moją Manią?
— Nie! Jej przeszłość...
— Ależ! Ta przeszłość umarła przecież 

rok temu!

— Wiesz, mężu, kabalarka wywróżyła mi, 
że wkrótce otrzymam nową suknię!

— To doskonale się składa, bo ja właśnie 
nie byłbym w stanie ci kupić!

— Proszę mi dać spokój! Jeszcze pani 
zobaczy!

— Choćby zobaczyła, nie uwierzy!



— Czy lekarz zalecił ci wyjazd do Kry­
nicy?

— Nie, mamal Powiada, że tam prędzej 
złapie się jaki dudek!

— Cóż to? Frania wróciła dopiero rano 
do domu?

— Przecież, proszę wielmożnej pani, jako 
uczciwa dziewczyna nie mogę się włóczyć po 
nocach!

— A czego pani wymaga od przyszłego 
męża?

— By miał bogatych przyjaciół!

— Z kąpielą, pani dobrodziejko, to jak 
z miłością! Z początku się człowiek waha, 
potem się przyzwyczaja!



Ferdek Eleateryk.
K u ż d y  sz a n u jo n c y  sie o b e w a te l  rozszyrzo- 

n y g o  K ra k o w a  je s t  s ie  o to  s ta ra jo n c y ,  a b y  we 
w a k a c y e ,  k ie d y  sie  z a czy n o  k a n ik u ła ,  m ógł być  
n a  św iże  p o w ie t rz e  w y jeżd ża jo n cy ,  a lbo  choćby  
żo n e  ta m  posy ła joncy .

N a tu ra ln ie ,  że w  tyj d rugij  s e tu acy j i  znaliźć  
sie  m oże ino  ż en ia ty ,  k a w a l i r  jedzie  zw y k le  
w p o d ró ż  ze żonom , a le  n ie  sw ojom , ino sw ygo  
p rzy jac ie la .  Ż e n ia ty ,  to  je s t  tak i,  k tó r y m u  żona 
b y ła  ju ż  k o śc ią  w  g a rd le  s ta jo n ca ,  chw ali  se  
zn ó w  tak i  s p a c e r  w a k a c y jn y ,  jeże li  ona  pokna jo  
w- je d n e ,  a on  w d ru g o m  s tronę .

W  k u ż d y m  raz ie  naj p rzy j  i mnij szy  je s t  s tan  
s ło m ia n y g o  g d o w ie ń s tw a ,  a  że  to  n ie  j e s t  po- 
ło n czo n e  z n ijak im i w y d a tk a m i ,  bo  żona  w yjiżdża  
z w y k le  z w ła sn y c h  fu n d u sz ó w , w ienc  i jo  ni- 
m io łem  nic p rzec iw  ty m u ,  że  i m o ja  M ań k a  b y ła  
m n ie  n a  d w a  m isionce  w t ro m b e  puszcza jonca . 
Gdzie  po jicha ła ,  to  jeszcze n ie  w iem , z a p o m n ia ­
łe m  sie sp y ta ć ,  z re ś to in  j a k  w a k a c y e ,  to  w a ­
kacy e .  Nie chce  jij an i w idzieć, ani n a w e t  o nij 
s ły szeć , bo i m n ie  n a le ż y  sie  tyż  w y p o czy n ek .  
Bedzie  p e w n y g o  ro d za ju  rozdz ia ł  od s to łu  i łoża, 
n a  o d jizdnym  ty le  mi ino pow iedz ia ła ,  że  jed z ie  do 
ko m pie lów , bo tak  jij kozoł d o ch tu r .

I jo ,  ja k o  m o n ż  s ta n u  ( tak  sie  p o w in ien  n a ­
zy w ać  k ra w ie c ,  a n ie  p o le tyk )  m ia łem  b y ć  w  Ma- 
ry je n b a d z ie ,  j a k  co ro k u ,  z y c b a d y  b io roncy ,  zo- 
s to łem  je d n a k  w K ra k o w ie ,  bo mi b ra k ło  m ia ł­
kich na  d ro g ę ,  po d ru g ie  zaś  k a n ty n a  i bez  
ty g o  mi o p ad ła  ze  w z g le n d u  n a  k w a ś n e  mliko 
i k iszone  ogórk i,  k tó ry c h  je s te m  w ielg im  a m a ­
to rem .

Na b a n h o f ie  p y to  mi sie  M a ń k a :
—  F e rd e k !  A bedz iesz  mi w ie rn y m  bez  ten

czas  ?
—  Albo ja  to  p ro ro k !  —  jo  jij n a  to. — 

A ty ,  M a ń k a ?
—  N a w z a je m !...
1 o b ed w o je  z ro zu m ie l im y  sie odrazu .
D aw nij,  k ied y  K ra k ó w  b y ł  je szcze  m a ły ,  nie 

tak i,  j a k  dziś s p u c h n ie n ty ,  w ty m  czas ie  n ie  
p o trz e b o w o ł sie  cz łek  m ar tw ić ,  gdz ie  m ieszkać  
bez  czas  w a k a c y jn y ,  o le ja n d ry  dla k u ż d y g o  s ta ły  
o tw o re m  i gośc inn ie  z a p ra s z a ły  go do ś rodka . 
Dziś ju ż  nici z tygo , z o le ja n d ró w  figa, o hyziu  
s ły sz y sz  ino opow iad an ia .  T a k  to g in ące  są  u nas  
n a jp ięk n i jsze  tra d y c y je .

Zrobili w p ra w d z ie  n a  b łon iach  o le ja n d ry ,  ale  
s ą  o n e  do d a w n y c h  p o d o b n e ,  j a k  z p rzep roszy -  
n iem  p ięść  do nosa.. .  Nijakij tu  zab aw y ,  ja k o ś  
cz łekow i n iesw o jsko ,  g d y  ta m  czuł s ie  zaw sze , 
ja k  w do m u . To ino je d n o  m ajom  w sp ó lnygo ,  
iż w  d a w n y c h  o le ja n d ra c h  b y ły  sie b rz a n y  pu- 
szcza jonce  na  boki, a w  n o w y ch  puszcza ła  sie 
je d n a ,  a le  ba l jone tn  do góry .

S ło m ian e  g d ow cy , i jo  n a tu ra ln ie  z n im i,  w y- 
ru k o w a li  w sz y sc y  n a  B łonia , je d n i  n a  m ijsca 
s iedzonce , inni n a  s to jonce  (jo t a  in io łem  sie- 
dzonce , n a  traw ie ) ,  w sz y sc y  je d n a k  gapili  sie 
w je d n o m  s t ro n ę  i n ie je d e n  szep to ł  sob ie  w  d u c h u  :

—  O j ! P u śc i łb y m  sie  z nioin z w ie lgom  ocho­
tom  !

Ale w  tyj chwili o d z y w a ły  sie  w  g rzy szn ik u  
w y r z u ty  sum in io ,  p rz y p o m in o ł  sob ie  odjiżdża- 
jo n co m  żone  i p rz y s in g e ,  ja k o m  jij złożył, od- 
w raco ł  w ien c  oczy, sp lu n ą ł  z ta k o m  siłą , aż 
dz iu rę  z ro b iu ł  w  ziem i i... p a t rz y ł  dalij, j a k  pani

M ałg o rza ta  b y ła  w  p o w ie t rz u  no g am i p rzeb i-  
rajorica.

P o n ie w a ż  w ielg ie  m a c h e ry  od p o le ty k i  mij- 
skij są  z K ra k o w a  w yjiżdża jonce , m y , k tó rz y  
zo s ta jem y , pom im o g o ro n c a  m u s im y  j ą  robić , 
a  j e s t  tyż  o czym  b y ć  g o d a jo n cy m  i g ry p sa jo n c y m , 
bo to  i pożyczkę  w ty m  czas ie  r a d a  m ijsko  
by ła  se  u c h w a la jo n c a  i to  n ie  b e le jak ą ,  a le  dzie- 
s ińc iom ilijonow om , z k tó ry j  b e n d z ie  k r ó tk o te r ­
m in o w e  d ług i  sp łaca jonca , k a m iń  K ośc iuszkow sk i 
w y rz u c i ła  z tygo  m ijsca , gdz ie  b y ł  d o to n d ,  a  po- 
ty in  h a n d ry c z y l i  się o to, k to  m a  b y ć  de l ig a tem  
do p re z y d y ju m  ly o w sk ieg o  z ra m ie n io  d y m o k ra -  
ty c z n y c h  R e fe rm a tó w .

Z pożyczki ow yj w iem , że  n ic  n ie  liznę, 
w  k u ż d y m  raz ie  c ieszy  m n ie ,  że  K ra k ó w  mo 
jeszcze  k re d y t ,  sk o ro  m u  ty le  pożyczają .  J e ­
żeli t a k  dalij pójdzie  w  ty m  s a m y m  s to su n k u ,  
b e n d z ie m y  m ogli b y ć  god a jo n cy ,  że  te ro z  ży ­
je m y  ino z p ro c e n tó w  od  n a sz y c h  d łu g ó w , a  to 
się  w łaśn ie  n a z y w o  ra c y jo n a ln a  g o sp o d a rk a .

O k a m iń  K ośc iuszkow sk i w a lczu łem  tyż  r a ­
zem  z innym i, n a leże  j e d n a k  do po leg łych ,  zwy- 
c inży ł bow iem  p o n  ek sc e l le n c y ja  L yo  i jeg o  
k u m p a n y ,  czyli, j a k  sie  u  nas  godo, t a k  być  
m usia ło ,  bo ty g o  w y m a g o  racy jo  s ta n u .  I ś lu s !  
Od ty g o  n im a  apelacy ji .

Co sie zaś  ty c z y  o n y c h  w y b o ró w , to  te roz  
p o w ta rza jo m  sie  one  t a k  czynsto ,  że opłac i sie 
b y ć  zak ład a jo n cy in  a k a d e m ije  n a u k  spo łecznych  
i w y b o rczy ch ,  w  k tó ry j  bedz ie  sie  kształc ić  
h i je n y  b ez  ró żn icy  w y zn an io ,  zapozno  sie je  
z w y ro b e m  i zn aczy n iem  k i lb a sy  w yborczy j ,  
s ło w em  w y ch o w o  sie  now e  poko len ie  o bew ate l i ,  
k tó rz y  m ajom  ro sn o ń ć  n a  sw oją  w ła s n ą  ch w ałę  
i poży tek! . . .

Mężowskie kłopoty.
Gdy upały  p rzy jd ą  ty lko ,
W krótce gdzieś po św iętym  Piętrzę, 
Robią żony mężom sceny 
I n a  świeże chcą pow ietrze.

Ten i ów m ąż safandu ła,
Bojąc się sw ej połowicy,
Zapożycza się u żyda 
I śle żonę do Krynicy.

Ta K rynica czyni cuda,
Ja k ie  sku tk i? !... To nie drw iny,
Bo, gdzieś w m arcu , pan  m ałżonek 
Spraw ia w domu huczne chrzciny.

Lecz, gdy  w przyszłym  roku  żona,
Chce K rynicy znów próbow ać, 
Odpow iada: „Nie da rady!...
Już n ie m ogę ry zy k o w ać!“

Z n a ją  się.

W  p raco w n i  m o d n ia rsk ie j  ran i  s ię  p a n n a  
S tefc ia  w  palec , a  n ie  m ogąc  z a ta m o w a ć  k rw i,  
rzecze  do w łaścic ie lk i:

— P a n i  pozwoli,  że  skoczę  n ap rz e c iw k o  do 
l e k a r z a !

—  Ależ, inoja  d ro g a !  P a n  d o k to r  o rd y n u je  
ty lk o  do p ią te j ,  a  t e r a z  ju ż  s iódm a!

—  O... ja  m o g ę  do n iego  p rzy jść ,  k ie d y  mi 
się po d o b a ,  n a w e t  o p ó łn o c y ! —  Stefc ia  n a  to.

N asze s łu g i.

—  P ro szę  pani,  dz ięk u ję  za s łu żb ę  od p ie rw ­
szeg o  !

—  A to z ja k ie g o  p o w o d u ?
— W y c h o d z ę  za  m ąż!
—  Jak to ? . . .  P o w iedz ia ła ś  p rzec ież  n iedaw no , 

że  n ig d y  za m ąż  n ie  w y jdz iesz ,  bo n ie  chcesz  
m ieć dzieci.

—  T ak ,  a le  m ój n a rz e c zo n y  u t rz y m u je ,  że  
jeś l i  d o tą d  n ie  było , to  już  n ie  będz ie  w cale!

Mądre myśli zakatarzonego.
G d y b y  m ężczy zn a  m iał w  d n iu  ś lu b u  ty le  

ro zu m u ,  ile go  m a  w  czasie  s r e b rn e g o  w ese la ,  
is tn ia ły b y  n a  św iec ie  ty lk o  szczęś l iw e  m a łż e ń ­
s tw a ,  a lbo  nie  b y ło b y  ich w cale .  To d ru g ie  je s t  
p raw d o p o d o b n ie jszem .

Je ś l i  k o b ie ta  s z u k a  p o d p o ry ,  z p ew n o śc ią  
chce  upaść .

Je ś l i  k o b ie ta  w y ra ż a  się p e sy m is ty c z n ie  o ca ­
ły m  św iecie ,  m o żn a  b y ć  p e w n y m ,  że  n ie  j e s t  
zad o w o lo n ą  ze sw ej k raw co w e j .

K obie ta ,  ch o ćb y  j ą  sp o tk a ło  n a jw ię k sz e  n ie ­
szczęśc ie , po tra f i  s ię  b a rd zo  p rę d k o  pocieszyć.. .  
w  lu s trze .

K ob ie ty  s ą  zazw ycza j  b a rd zo  e la s ty czn e .  Nic 
w  tern dz iw nego ,  u ż y w a ją  bow iem  w ie le  gu m y .

Od k o c h a n k a  u czy  się  żona  teg o  w szys tk iego ,  
co m ąż  p rz e d  n ią  u k ry w a .

M łodość je s t  n a j le p sz y m  l is tem  po leca jącym  
do żo n y  s ta re g o  m ęża .

Zła żona  je s t  j a k  c ia sn y  bu t .  Z aw sze  n a m  
o n a  p rz y p o m in a ,  że  to z łe  z aw d z ięczam y  sami 
sobie .

C ie k a w a  rzecz , czy też  b ezp ło d n o ść  m oże 
b y ć  dziedziczna.

Szczęście  w  m a łż e ń s tw ie  z n a jd u ją  p rz e ­
w ażn ie  p rzy jac ie le  dom u.

P ie rw sz a  m iłość p o d o b n a  j e s t  do l is tu  k o ­
b ie ty ,  gd y ż  n a s tę p u je  po  niej z z a s a d y  „post 
sc r ip tu m " .

S ą  ludzie  m o ra ln i  z z a sa d y ,  w ięk szo ść  je d n a k  
je s t  m o ra ln ą  z kon ieczności.

N ie jeden  żeni s ię  ty lk o  d la tego ,  b y  m ia ł  kogo  
zd rad zać .

G d y b y  dla  cn o ty  kob iece j is tn ia ło  to w a rz y s tw o  
ub ezp ieczeń  od w y p a d k ó w , m u s ia ło b y  w k ró tc e  
zb a n k ru to w a ć .

K obie ta ,  c ie rp iąc  w m ilczeniu ,  c ierp i podw ójn ie .

M ężczyzna  p rz e s y c a  się  p rę d k o  miłością, k o ­
b ie ta  pod ty m  w zg lęd em  j e s t  n ie n a sy c o n ą !

Miłość j e s t  n a jw ię k sz ą  n ie p rz y ja c ió łk ą  cnoty .

Miłość oślep ia . Je ś l i  ś le p y  chce d ru g ie j  oso­
bie  w sk a z a ć  d ro g ę ,  n a p e w n o  w p a d n ą  obo je  w... 
m a łżeń s tw o .

M ałżeńs tw o  j e s t  to  b a rd zo  c iężka  i b o le sn a  
o p e ra c y a ,  k tó ra ,  n ie s te ty ,  o d b y w a  się zaw sze  
b ez  n a rk o zy .

M a łżeńs tw o  j e s t  św ię tą  in s ty tu c y ą ,  d la tego  
s p o ty k a m y  tu  ty lu  m ęczenn ików .

O k ru c ie ń s tw o  sw e  o k a z u ją  dziś k o b ie ty  w ró ­
ż n y  sp o só b :  je d n e  g o tu ją ,  in n e  p iszą  w ie rsze  
lu b  n ow ele ,  in n e  w reszc ie  z a p isu ją  się  n a  m e ­
dycynę . . .

S zk lan k i  i k o b ie ty  to  m a ją  ze  so b ą  w sp ó ln eg o ,  
iż p o w in n y  b y ć  czy s te  i r z a d k o  się  rozbijać .

Nie ch w al  le k a rz a  p rz e d  śm ierc ią .

Ż ona  u p a d a ,  a  m ęża  boli.

N a jba rdz ie j  s z a n u je m y  k o b ie tę  p rz y  p o czą tku  
miłości i p rz y  je j  końcu .



W arszaw a  z lotu Bociana.
K ro n ik a  d w u ty g o d n io w a .

I.

Gdy pół W a rs z a w y  na  pół św ia ta  
roz jeżdża  się d la  sw o ich  dziatek, 
w iernym  stolicy swej w ś ró d  lata 
zos ta je  tylko s a m  półświatek.. .  
jak o  w es ta lk i  w  d a w n y m  Rzymie, 
tak  w ie rn e  m ias tu  pó łdziew ice  
w  d o m o w y ch  o g n isk  w ęd zą  dymie 
sw e  cudnych  k sz ta ł tó w  po lędw ice  
i p o d trzym ując  znicz miłości, 
aby nie w y g a s ł  w  m ężó w  łonie, 
s a m e  w śró d  wielkiej ofiarności 
sw e  w y c iąg a ją  ku nim d łon ie :  
żon z p o św ięcen iem  pełnią  role, 
za  p o ko jów ki w d z ięczą  ksz ta łty  -  
na  w sze lk ie  godzą  się  sw aw o le ,  
w sze lk ie  rozryw ki,  w sze lk ie  gwałty...

II.

W a rsz a w a ,  przez  ich m oc  objęta, 
jest sa m a ,  n iby  półdziew ica, 
rw ie  chętn ie  w szy s tk ie  ładu pęta 
i sw y m  n ie ładem  n a s  zachw yca.. .
Leży przez  lato rozkopana ,  
jak  łóżko w  s k w a rn y  czas  kokocie  
i co raz  inna ludzi zm iana  
p racu je  nad  nią  w  czoła  pocie. 
D arem na  jednak  to robota, 
bow iem  się n a  to każd y  zgodzi, 
że dziś  W a rsz a w a ,  jak... ko k o ta  -  
z ręki do ręki w c iąż  p r z e c h o d z i :
L edw o za ła ta  b ru k arz  dziurę, 
g az ia rz  się  w  jej za tap ia  w nętrza , 
to z te lefonów  technik  górę 
n a d  o w ą  dziurą  zn o w u  sp ię trza  1...

III.

S tąd  ca ła  p ra sa  n a sz a  sa rk a  
i m ie jsk ie  w ład ze  n iepokoi, 
że  m a g is track a  g o sp o d a rk a  
jak  S k a rg a  rzek ł :  „n ie rządem  stoi", 
i s tąd  W a rsz a w a  jest n ierządu  
p a tro n k ą  g łów nie  w  letniej porze  -  
z n a sz e g o  bow iem  przecie  lądu 
w y w o ż ą  to w ar  ten za  morze... 
S zczegó lny  ruch  w  tym in teresie  
zaczy n a  zw yk le  się w  jesieni, 
bo  w  lecie -  jako  fam a  niesie  -  
to w a r  tak su je  gród S yren i;  
s łom ian i w d o w c y  się w  taksacyi 
ćw iczą , s zacu jąc  kobiet cnoty -  
nie dziw, że cen ią  się  z tej racyi 
„kotki", kokotk i i koko ty  1...

IV.

Dlatego, że  m am  prozę  w  w zgardz ie ,  
dam  poe tyckie  p o ró w n a n ie :  
w  W a rsz a w ie  w  lecie, jak  w  lom bardzie , 
p rze różny  to w a r  człek  dostanie .
P rzy  s ta rych  pud łach  m a sz  klejnoty 
p rzecudnych  b la sk ó w , czystej toni, 
w y p ró b o w a n e  w  ogniu cnoty, 
o sz lifow ane  w  m a js t ró w  dłoni;  
p rzy  futrach m iękk ich  jak  sobole , 
co są  na  rynku  krocie  warte, 
m a s z  prze trzeb ione  też przez  mole 
i p rzez  ząb  czasu  s t ra szn ie  zżarte. 
S łom ian y ch  w d o w c ó w  w ięc  g rom ada , 
co się dziś  b ierze do taksacyi, 
częs to  p o m im o  chęci w p ad a  
na  ow em  kupn ie  z licytacyi...

V.

Kto ze s łom ianych  w d o w c ó w  m iano  
o trzym ać  p ragn ie  sz tuk  czciciela, 
tem u niedolę  w n e t  s łom ianą  
o s ład za  p iękna  „B agate la" ,

b ow iem  „Za g w iazd ą  tu w  pogoni"  
codzień  się  z jeżdża  m ę ż ó w  mrowie, 
by po sp ek tak lu  gdzie w  ustroni 
o sam o tn ien ie  ro zw iać  wdowie..,
Nęci B ru czó w n y  tu n iez iem ska  
s łodycz  w  pó łs łów ku , pó łuśm iechu , 
korci n ó żk am i B uko jem ska , 
z a ch ęca  L eń sk a  też do grzechu.
I każd y  z m ężów , co g rom adn ie  
sc h o d z ą  się  tutaj „tak nibyto", 
w ierzy, że  k ażd a  z gw iazd  m u spadnie , 
gdy być potrafi satelitą...

VI.

W  „Dolinie" rów n ież  w d o w c ó w  fury 
zjeżdżają , sk o ro  zm ierzch  zapada...
Tu im oberki i m azu ry  
„n a m y s ło w ia k ó w "  rżnie  gromada...
W  ich takt W a rs z a w ia k  ognia  krzesze, 
z oczów , jak  M azur  z p odków eczek ,  
zw łaszcza ,  że liczne tutaj rzesze  
nad o b n y ch  sn u ją  się dzieweczek...
Gdy rznie k ap e la  na es tradzie ,  
s ta teczne  naw et  m ęże, s tarce, * 
u jrz a w sz y  Manie, Zosie, W ładzie, 
gw a łtem  chcą  stro ić  z niemi harce. 
Więc, choć  m uzyki m ilkną  fony, 
długo jej jeszcze  trw ają  czary, 
m iło sn y  bow iem  szept s t łum iony 
w y d a ją  „sm yk i"  i „fujary"...

VII.
Że się w  W a rsz a w ie  w sz y s tk o  puszcza , 
gdy lato s ta w ia  sw e  kulisy, 
lo tn ików  do n a s  z jeżdża  tłuszcza 
na  k a rk o ło m n e  sw e  popisy... 
W a rs z a w ia k  sport  fen chętn ie  w sp ie ra  -  
przyw ykł bo  różne robić sk o k i  -  
w ięc  chętn ie  w  roli p a s a ż e ra  
z lo tn ik iem  zm ierza  pod obłoki... 
Kokotki tylko robią krzyki, 
bow iem  to m o d a  dla n ich  w raża ,  
ich in te resom  p su je  szyki 
i... kon k u ren cy ę  im w ytwarza.. .
Dotąd w y łą c z n o ść  one  miały 
na  w sze lk ie  „loty z p a sa ż e re m " ,  
dzisiaj lo tn ików  hufiec śm ia ły  
bezk a rn ie  dzieli się ich żerem...

VIII.

Lecz o sw y ch  m ężó w  życie, żony, 
nie drżyjcie, rąk  nie łam cie  sob ie  1... 
m ąż  n ow ym  sportem  za rażony
0 s tarym  pom ni też spo so b ie
1 m ias t  s z y b o w a ć  h e n l  w  przes tw orze , 
gdy go lo tn ic tw a ży łka  nęci,
na ziemi też się p u szczać  m oże, 
jeśli m a  zdrow ie , siły, chęci.
Niestety, jednak  i ta d roga  -  
jak  n ad o b ło czn a  -  b y w a  z d ro ż n a :  
p o d w in ą ć  n a  niej też się noga  
m oże i ka rk  też sk ręc ić  można...
S tąd  po z ie lonym  k a rn a w a le  
wiele się żon za lew a  łzami, 
gdy  w y p e łn ia ją  się szp ita le  
inw alidam i -  „lo tn ikam i".

IX.

Nim „na M afyska przy jdzie  k re sk a " ,  
nim  przyjdzie  sm u tek  po zabaw ie ,  
s łom ianym  w d o w c o m  tym się zblizka 
przyjrzę, co w o d z ą  rej w  W arszaw ie. . ,  
W śród  nich p ie rw sz e ń s tw o  się należy  
pa les try  n asze j  f ilarowi: 
żonę u m orsk ich  m a wybrzeży, 
s a m  w m ieśc ie  pędzi żywot wdowi... 
Jest „zao ran y "  -  p isze  żonie  -  
i nie p rz e sa d z a  ani trocha, 
codzień  jest  w  innych n iew ias t  g ronie , 
codzień  się w  innej „kotce"  kocha...

Że p ra w  z a w o d u  sw e g o  strzeże, 
najlepiej o tern m ó w ią  fakty -  
klientki b o w iem  codzień  św ieże  
m u p o k a z u ją  ciągle... „akty"...

X.

P a n  Józef, z n a n y  żub r  bankow y, 
cz łek  sub te lnego  pełen  gestu  — 
n a d s ta w ia  rów nież  tęgo głowy, 
by szło  m u w sz y s tk o  bez protestu... 
jak  sfurublów ki, codzień  zm ienia  
se rdecznych  uczuć  sw y ch  obligi; 
co raz  m a inne „dni c iągn ien ia"  
dla akcyi Mani, to Jadw ig i;  
co raz  m a  inne „h o ssy "  -  „bessy" ,  
p a p ie ró w  zw yżkę  sw ych , lub spadek , 
choć, że źle  s to ją  interesy, 
m oc  po W a rsz a w ie  chodzi gadek.
P a n  Józef jed n ak  coraz  now e  
tran zak ey e  czyniąc, z ło tem  c iska  
i tylko dni m a  pro testow e, 
gdy żo n a  z jeżdża  doń z le tn iska  1

XI.

W  inne z a p u sz c z a  się dz iedziny 
W ładzio , m yś l iw y  zapalony , 
i grubszej s z u k a  tam zwierzyny, 
gdzie w  m ieśc ie  s a m e  w ię d n ą  żony.
Gdy m ąż  w  K arlsbadz ie  p ia sek  płucze, 
lub w  M arjenbadz ie  się  od tłuszcza , 
w n e t  n a s z  W ładeczek  oczy  krucze  
do s am o tn iczek  żon zapuszcza.. .
Że w z a je m n o śc ią  k a ż d a  płaci 
i chętn ie  s w ą  o d s łan ia  duszę, 
choć  p iask u  p ie rw sze j  m ąż  nie straci, 
drugiej -  p rzyw iezie  sw o ją  tuszę, 
jednak , jak  jedna  tak  i druga,
M arjenbad , K arlsbad  b ło g o s ław ią  
i W ład k a  -  jego to z a s łu g a  1... -  
codzień  w  podz ięce  za to b aw ią !

XII.

W śró d  literackiej n asze j  braci, 
w d o w ie ń s tw a  lau ry  zbiera  Janek: 
codzień  (zazd ro szczą  m u sm ark ac i! )  
w ień czy  go inny n iew ias t  wianek... 
S zczeg ó ln e  w zg lędy  m a w  balecie, 
co w  „Bagate li"  w chodz i szrank i,  
za  co codz iennie  w  sw ej gazecie  
c o ra z  p rze jrzys tsze  daje  wzm ianki.. .
M ówią, że tań ca  lekcye bierze,
(laicy m ó w ią  tak  i znaw cy!)
a b y  m ógł tańczyć  tak  w  „Kuryerze",
jak  to ro z k a ż ą  m u wydaw cy...
Choć to do p ra w d y  rzecz przybliża, 
zab ieg i  te s ą  bardziej p łask ie  : 
chce  on g iętkości n a b ra ć  krzyża, 
a b y  bez tańca  w k ra ś ć  się w  la s k ę !

XIII.

O s ta tn i  w reszc ie  z m o h ik a n ó w  
w  s ło m ian y ch  w d o w c ó w  cnej plejadzie,
•co p rzeszed ł  Józiów, W ładków , Janów, 
jest Stefek, co m a żo n k ę  w  badzie... 
W d o w ie ń s tw a  p ra g n ą c  stłum ić nudy, 
w p ro w ad z i ł  „d z iew czę"  w  sw e  m ieszkan ie ,  
co m ia ła  odcień  w ło s ó w  rudy, 
i buzię, niby m alowanie .. .
A że to „dz iew czę"  w  sw ej na tu rze  

• do han d lu  d z iw n ą  żyłkę miało, 
kiedyś, gdy Stefek siedzia ł  w  biurze, 
m ie szk an ie  ca łe  m u sp rzed a ło  
i u lo tn iw szy  się  z m ieszkan ia ,
(co to m iłości m oże  siła!...) 
aby coś  nie c o ś  m ia ł do span ia ,  
rudą  perukę  zostawiła...
Tu u rw a ć  m u szę  c iąg  now inek  
i w  po żeg n a ln y m  w a m  pokłonie, 
o b w ie sz c z a m :  na  cel C iechocinek 
w  najb liższym  w e z m ę  feljefonie!

Klak.



U znan ie .

—  Ja k ż e ,  p o d o b a łam  ci się, mój m ężusiu ,  
w ż y w y ch  o b ra z a c h ?

— Podziw ia łem  cię, mój k o t k u !
—  Czy być  m o ż e ?
—  W iesz, n ie  w y o b ra ż a łe m  sobie  n aw e t ,  że 

ta k  d ługo  potra f isz  m i lc z e ć !

W e d le  no w o czesn y ch  z ap a try w ań .

— Co wiesz  o K o lu m b ie ?
— K olum b o d k ry ł  A m e ry k ę ,  p ro szę  p a n a  

profesora .
— A cóż rob ił  p o te m ?
— W rócił  do o jczyzny  i z ap ew n e  jeździł 

z odczy tam i po ca łym  k r a j u !

O głoszen ie .

Młody, dw u le tn i  bu ldog  do sp rzed an ia .  J a d a  
w szystko , szczególnie  lub i dzieci.

A lia!
Ż o n a :  Oho! G dy  m nie  tu  n ie  by ło ,  to ty  

zd ją łeś  n a w e t  o b rączkę  ś lu b n ą ?
M ąż:  Eh... W idzisz, k o ch an a  żonusiu ,  to  ty lko  

tak... z gorąca.. .  _____

To p o tw ó r.

Żona  (do m ęża):  N areszc ie  cię z łapa łam , jak  
ca łow ałeś  s łużącą !  Z da je  mi się, po tw orze , że 
t y  b y łb y ś  zdo lnym  i m nie  tem i sam em i ustam i 
c a ło w a ć !...

Z d y sk u rsó w  m a łż e ń sk ic h .

Mąż w ra c a  późno  do dom u, u rżn ię ty ,  jak  
bela.

— Gdzie b y łe ś  ? — p y ta  go o s tro  magnifika.
— U kolegi... n a  chrzcinach!.. .  —  odpow iada.
O na zaś n a  to :
—  N atura ln ie ! . . .  Na chrzc inach  u kolegi!...  

Mój Boże, że to  ta k a  u ro czy s to ść  familijna je s t  
u  nas  n iem ożliw ą! A k to  tem u  winien?.. .  Nikt,

, ty lk o  ty!... Z am ias t  dom u pilnować, wciąż się 
w łó c z y s z !

Na rydzach.
Rankiem, w grzybobran ia  czas, 
Wlazłem, ja  do lasu  raz,
Wtem w pobliżu dziewczę widzę, 
Ja k  w zapaskę zbiera rydze...

K łaniam jej się, ona nie,
Patrzy  ty lko , gdzie je s t  rydz, 
Bystro wkoło okiem  wodzi,
Nic ją  inne nie obchodzi,
Ja k  poważny, tę g i grzyb!
By więc w serce jej zapukać, 
Ją łem  dla niej grzybów  szukać, 
W tedy ona oczkiem  łyp!

I zebrałem  grzybów  siła,
Choć to  p raca  je s t  i znój,
A dziew czyna wciąż nuciła:
„Oj, ty  rydzu, rydzu mój!"

P o ró w n a n ie .
Pani p ro feso row a , widząc, że m ąż jej zn an y  

z tego, że w szy s tk o  zapom ina , robi już  n a  chustce  
od  n o sa  czw ar ty  w ęze łek ,  r z e c z e :

—  Cóż t o ?  Bawisz się w  o k rę t  p a ro w y , że 
robisz  ty le  w ęz łów  n a  godz inę? .. .

P ra w d z iw a  m iłość .
K asia: A będzie  m n ie  p a n  kap ra l  kocha ł?  
K apral: J a k  Boga kocham ! B ędę  do p a n n y  

Kasi p rzychodził  n a w e t  w tedy ,  g d y  mi się nie 
będzie  je ść  chciało!

Z listów Hermocjenesa Klapy.
Dnrazzo...

N a jm ils i !

„Słowo się rzek ło , k o b y łk a  u p ło tu" .  T ak  
m aw iali  nas i  ojcowie, m uszę  się w ięc  w yw iązać  
z d an eg o  p rzy rzeczen ia  i zaw iadom ić  W a s  o d a l­
szych  losach ry c e rz a  o sm u tn e j  tw a rzy ,  j a k  s łu ­
szn ie  m ożna  n azw ać  b iednego  W ilusia , m b re ta  
a lbańsk iego , k tó rem u  już , ja k  się zdaje , nic nie 
pomoże, n a w e t  ów  P re n k  Bib Doda, po k tó rym  
sobie  ty le  ob iecyw ano.

Nie tw ierdzę ,  ale zdaje  mi się, że  m am  ra-  
cyę, p rzypuszczając ,  iż ów  p a n  chciał ty lk o  sk o ­
rz y s ta ć  ze  sposobności i sp iesząc  rzekom o  na  
pom oc z a g ro żo n em u  w ładcy , łup ił  po bokach , 
co się dało , a  g d y  już  n ie  by ło  co zab ierać, 
cofnął s ię  i zaw iadom ił  księcia, że się  rozm yślił  
i w ra c a  do dom u, bo ju ż  żn iw a  za pasem . Jeśli 
to n ie  je s t  p raw d ą ,  m oże zażądać  sp ros tow an ia  
n a  p o d s taw ie  p a ra g ra fu  dz iew ię tn as teg o  u s ta w y  
p rasow ej,  a  uczyn ię  n a ty ch m ias t  zadość  jego  
żądan iu , n a ra g ra fem  ty m  w ład am  bow iem  tak  
w p raw nie ,  ja k  n iep rzy m ierza jąc  p a n  d y re k to r  
G rodyńsk i .  „Nie je s t  p raw d ą ,  że..., na tom ias t  
p ra w d ą  je s t ,  iż..." syp ie  się u  m nie  j a k  z r ę ­
kaw a , n iczem  now e  p ro je k ty  poda tk o w e , jakim i 
n a s  raczą  ciągle  nas i  p anow ie  m in is trow ie  sk a rb u .

Otóż, w raca jąc  do księc ia  W ieda , m u szę  za­
znaczyć, że k u f ry  m a  już  s p a k o w a n e  i je s t  p rz y ­
g o to w a n y  w każdej chwili do w y jazd u  „na  ogólne 
żąd an ie  P. T. Pub licznośc i" .  W  ty m  celu  k ła ­
dzie się sp a ć  w  p e łn y m  un iform ie , b y  p rz y p a d ­
kiem  nie  m u s ia ł  uc iekać  bez n iew ym ow nych ,  
coby  nie  licowało z godnośc ią  w ładcy ,  choćby  
n a w e t  ba łkańsk iego .

Od czasu  m ego  p rzy b y c ia  s to su n k i  popraw iły  
się o ty le ,  iż p o w stań cy  zap rzes ta l i  w o jennych  
k roków , k to ś  im bow iem  doniósł,  że  p rzy jech a ł  
z K rak o w a  d e leg a t  R a d y  m iejskiej,  k tó ry  będzie  
p a rce low ał A lbanię  i k aż d e m u  z nich da  po 
kaw ałku .

W ysła li  te ż  do m n ie  d ep u tacy ę ,  a b y  się  do­
k ład n ie  o te m  poinform ow ać.

P rzy ją łem  j ą  w  h a n d e lk u  k o rzen n y m , gdzie 
codziennie  sp ęd zam  k ilka  godzin, a b y  się za ­
p oznać  z m ie jscow ym i s to sunkam i.  W  sk ład  
wchodziło  t rzech  A lb ańczyków , dw u z n ich  było  
m ah o m etan am i,  je d e n  katolik .

—  B ardzo  mi miło p o znać  k o ch an y ch  p a ­
nów  ! — zacząłem . — Czem m o g ę  s łużyć  ?... 
P iękn ie ,  iż panow ie  raczy liśc ie  się  osobiście fa­
tygow ać , n ie  zap o m n ę  tego!  G dybyśc ie  p rz y ­
p ad k iem  byli  k ie d y ś  w  K rakow ie , p ro szę  mnie 
odwiedzić, a ugoszczę  w as, j a k  się p a t r z y !... 
Zwiedzicie w sze lk ie  osobliwości na szeg o  grodu... 
kap licę  „pod O brazem ",  s ta roży tnośc i  G ajera ,  
w y s ta w ę  p ięknośc i z K az im ierza  w  dolnej hali 
Suk ienn ic ,  m ie jsk ie  k a ta k u m b y ,  b e to n o w e  Leówki 
i in n e  cuda  a rc h i te k tu ry  i sztuki...

Byli po p ro s tu  zachw ycen i temi propozycyam i, 
zwłaszcza, g d y m  im bliżej okreś l i ł  p rzezn acze ­
nie  każdego  zak ładu .  J u ż  zaw czasu  oblizywali 
się, a  j e d n e m u  to ta k  ś lina  c iek ła  z ust ,  iż m u ­
siał  sob ie  p ięśc ią  podc ie rać ,  c h u s te k  bowiem , 
ani n a w e t  p ap ie ru  do teg o  ce lu  w  Albanii się 
n ie  u ży w a . Jed n e g o  ty lko  nie  mogli zrozum ieć,

d laczego tak ie  m ą d re  m iasto ,  jak  K raków , w y ­
d a je  n iep o trzeb n ie  p ien iądze  n a  tak ie  rzeczy, 
ja k  ow e Leówki, gd y  oni bez tego  rodza ju  in- 
s ty tu cy i  doskonale  się obchodzą, zd row otność  
zaś  w ca ły m  k ra ju  je s t  znakom ita ,  choć n iem a 
ani f izykatu ,  an i Z a k ład u  czyszczenia  m iasta .

Kując  żelazo, póki g o rące ,  zacząłem  im p e r ­
sw adow ać , a b y  zaprzes ta l i  oporu , k tó ry  i tak  
n a  nic się nie zda i ob ieca łem , że, jeżeli się 
poddadzą , p o s ta ram  się o to, b y  w  D urazzo  była  
ta k a  sa m a  Kada m iejska, j a k  w K rakow ie , w y ­
b o ry  z k ie łbasą ,  zac iągan ie  k ró tk o te rm in o w y ch  
pożyczek  i t. d.

Chłopom , gd y  słuchali, aż się oczy śm ia ły  
z ochoty , e n tu zy azm  ich zaś  doszed ł do p u n k tu  
k u lm inacy jnego ,  g d y m  im pow iedział,  że pan 
Jas ieńsk i ,  ob raz iw szy  się n a jp ie rw  na  K raków , 
a  p o tem  n a  W a rsz a w ę ,  zam ie rza  zb io ry  sw e 
p rzen ieść  do D urazza  i upow ażn ił  m nie  do w d ro ­
żenia  p e r t rak tacy i .  A lbańczycy  zaś , j a k  wiadom o, 
s ą  p ra w ie  w szyscy  a r ty s ta m i  z u ro d z e n ia  i znają  
s ię  lepiej n a  sz tuce , niż n ie jed en  k rak o w sk i  
ko łtun .

Dzięki tem u  m oże mi się u d a  uspoko ić  w z b u ­
rzo n e  u m y s ły  i p o ds tęp low ać  t ro n  ks. W ied a ,  
k tó ry  za  tego  ro d za ju  p rz y s łu g ę  ob ieca ł  mi n a j ­
w y ższy  o rd e r  a lbańsk i.  Na raz ie  jeszcze  on nie 
is tn ieje , zb ie ra  się p rzecież  in ten zy w n ie  kabzle  
z f laszek  G iessh tib lera ,  sko ro  ich już  dość  b ę ­
dzie, p rzys tąp i  s ię  do m asow ej fa b ry k acy i  o d ­
zn ak  honorow ych .

N a ogół to A lbańczyk i są  b a rd z o  miłe, ja  
tam  je d n a k  w olę  A lbank i,  choć to  sze lm y tak ie  
ognis te ,  że t ru d n o  im się opędzić. A ża r tó w  nie 
znają , jeśli się n a  k im  zaw iodą, nóż w ga rść  
i już  po tob ie !  G a rb a ty  los P rohask i!

O m nie  się n ie  obaw iajcie , j a k  dotąd , w y sze ­
d łem  zaw sze bez  szw anku ,  n iek tó re  p rzypuszcza ły  
naw e t ,  ze je s te m  T u re k ,  a n ie  P o l a k !

J e ś l ib y  j e d n a k  się n ie  u d a ło  i g d y b y  książę  
W ied  zm uszony  b y ł  do h o n o ro w eg o  cofnięcia 
się n a  ok rę t ,  nie g łup im  k łaść  zd row ą  głowę 
pod ew angelię .  I k to  wie, czy nie  u jrzyc ie  mnie 
pośród  sieb ie  n a w e t  wcześniej,  niż się spodz ie ­
wacie.

T y m czasem  żegnajc ie  mi, d rodzy  Przy jac ie le !
Klapa.

D obry  in te re s .
— Z w racam  jeszcze  św iadkow i u w a g ę ,  iż za 

z łożenie  fa łszywej p rzys ięg i  czeka  go tu ta j  na  
ziemi w ięzien ie , a po śmierci po tęp ien ie  wieczne...

—  Ale zw ro t  kosz tów  w ysok i s ą d  mi p rz y ­
zna  ?...

J u ż  m ia ł!
— W ięc chcesz, m oja  córko, w yjść  koniecznie  

za S te fa n a ?  A czy on miał już  sposobność  po­
z n ać  cię b l iże j?

— N a tu ra ln ie !  O negdaj, g d y  m a m a  poszła  
w ieczór do te a t ru ,  a  ja  zos ta łam  sa m a  w domu!...

W aż n a  przyczyna.
— A dlaczego F ra n ia  opuściła  pop rzed n ią  

s łużbę  ?
—  Bo moja pani b y ła  z d e k la ro w a n ą  an ty-  

m il i ta rys tką .

R a d o sn e  chw ile .
K ażdy  człow iek  m a w sw em  życiu chwile, 

w k tó ry  robi p rz y je m n ą  m inę  i t a k :
D ram aturg  —  g d y  jeg o  k ry ty k a  sz lag  trafi.
Kasyer —  g d y  sobie  „zaoszczędził" p ie rw sze  

sto  tysięcy .
Młoda żona  — gd y  m ąż w yjeżdża  za inte- 

re sem i n a  k ilka  miesięcy.
M ąż  — w  rocznicę  śm ierci swej kochanej 

teściowej.
Szansonetka  — gd y  n a  g ie łdz ie  p an u je  zw yżka.
Ojciec rodziny  — g d y  n a js ta rsza  córka , k tó ra  

g ry w a  n a  fo r tep ian ie ,  zw ichnie  rękę .
N ieznany poeta  — g d y  go  skonfiskują .



W  a p te c e .
Do a p tek i  p rzychodzi  pan  S ru l  i rz ecze :
—  P a n ie  a p ty k o rz !  P ro szę  mi d ać  proszki 

n a  s p a n i e !
A te n  m u  n a  to :
— B ard zo  ża łu ję ,  bez re c e p ty  n ie  m o g ę !
—  Wie hajsst bez  r e c e p ty ?  A  o d k ą d  to 

t r z e b a  n a  Z acherl in  re c e p ty ? . . .
—  P rzec ież  p a n  chc ia ł  p ro szk ó w  n a  s p a n i e !
—  Nu?... To p a n  iniszli, że m o żn a  sp a ć  bez 

Z ach e r l in u  ?

I  to  racy a .
— J a k  się  powodzi tw e m u  b ra tu  w s tan ie  

m a łż e ń sk im ?
—  D ziękuję!.. .  D obrze! . . .  J u ż  o ch ło n ą ł  z p ie rw ­

szego  s t r a c h u !

był żart!
] a ś  s fa łszow ał podpis PaPY,
£ o  się często brał do kart, 
p rzy łapany , z  miną £apy 
Odparł z a ra z :  „Co był ża r t !u

}YCąż raz  zasta ł z  ^acherą zonę,
Więc się rzucił, zły , jak czart, 
pani z a ś  na sw ą  obronę 
■Rzekła tylko: „co  był za r t!u

tandemie z młodą damą 
jYCknął cyklista, niczen) chart,
Kiedy sprawę miał z  jej mamą,
Cak się bronił: „co  był ż a r t !“

o o

M o d n e  w y ch o w an ie .
(D yalog  o jca  z có rką).

— D laczego  n ie  chcesz  w y jść  za p a n a  S te ­
fa n a ?  To cz łow iek  p o w ażny ,  d o b ry ,  m a ję tn y  
po sag u  nie  w ym aga . . .

—  To w sz y s tk o  ba rd zo  ładn ie ,  a le  ja  go 
n ie  k o c h a m !

— A cóż to  szkodzi?
—  Nie chcę  się  w iązać  na  ca łe  życie!
—  Nie będz iesz  z w i ą z a n ą !
—  A leż, co te ż  p a p a  mówi!.. .
— W y jd ź  ty lk o  za  n iego! To do  niczego  nie 

o b ow iązu je !  Z re sz tą  zapy ta j  m am ę!.. .

M ąd ry  p ap a .
Do je d n e g o  z p ro fe so ró w  m a te m a ty k i  zg łasza  

się  p e w ie n  o b y w a te l  m ojżeszow ego  w y z n a n ia  
z z a p y ta n ie m  o p o s tę p y  sw eg o  sy n a .

P ro fe s o r  j e s t  o b u rzo n y .
— P a n ie  ła sk a w y !  —  rzecze.  —  T o  p ró żn iak  

p ie rw sze j  k la sy !  N iech p a n  sob ie  w yobraz i ,  
że on nie  po tra f i  n a w e t  obliczyć pow ierzchni 
t r a p e z u !

—  Oj w a j ! —  ojciec n a  to —  a co je m u  po 
t e m ?  On nie  będz ie  p rzec ież  ż a d n y m  a k r o b a te in !...

*  *  *  *

N ie p ra w d o p o d o b n e ,  a  p r z e c i e ż  p r a w d z i w e !
W sz y scy  ci, k tó rz y  p ra g n ą  doznać szczęśc ia  
u n iknąć  sw ego  p rzezn aczen ia , zdobyć sobie  mi 
łość ukochanej kob iety , w ogó le  u zy sk a ć  w szystko  
czego  człow iek p r a g n ie ; o d k ry ć  n a jg łębsze  t a ­
jem nice, dow iedzieć się, co się  w  sąsiedn im  dom u 
dzie je , w y k o rzen ić  p ijań s tw o  i sam o g w a łt (ona­
nizm ) i inne ro z m a ite  zb o czen ia ; m ieć s ta łe  
szczęśc ie  w  g ra c h  i lo te ry i, pozyskać w ładzę nad 
innym i ludźm i, w e w szelk ich  hand low ych  p rz ed ­

sięw z ięc iach  m ieć s ta łe  pow odzenie  i t . d., i t . d n iech  za żą ­
d a ją  w y s łan ia  im  dzie ła  w jęz y k u  polsk im , (k s iąż k a  d rukow ana 
je s t  po  polsku), k tó re  ich o tem  pouczy . D zieło to  w ysy łam  
darm o, jed y n ie  za  zw ro tem  w y d a tk ó w  w kw ocie  75  hal., k tó ra  
n adsy łać  n a leży  w  liśc ie  w  m ark a ch  pocz tow ych . L is ty  z a g ra ­
n icę m ark o w ać  n a le ży  po 25  hal. pod a d re se m : I. T O U R JA E N  
psycholog , B ru k se lla  1 —  C en tre , B o ite  p o sta le  125  B elg ie.

FILIA C. K. U PRZY W . GALIC. AKCYJNEGO

BANKU HIPOTECZNEGO
W  K R A K O W I E

W chód  z Rynku głównego L. 21.
Biura parterowe, telefon Nr. 361.

Kantor Wymiany sp rzed a je  i k u p u je  p ap ie ry  w arto śc io w e , m o n ely  z ag ran iczn e , w y daje  lis ty  k redy tow e 
i czek i n a  zag ran icę , w y p łaca  k u p o n y  i w y lo so w an e  efekly bez  p o trącen ia  prow izyi, u bezp iecza  papiery

lo so w a n e  p rzec iw  s tra c ie  przy  lo so w an iu .

Oddział depozytowy i Schowki depozytowe (Safe D epostts) w  o p an ce rzo n y ch  k a sa c h  o g n io trw ałych .

Przyjm uje zam knięte i opieczętow ane kuferki i kasety ze sreb rem  i innem i k o sz to w n o śc iam i
przez w ak ac y e  do c za so w e g o  p rzech o w an ia .

O d d z i a ł  w e k s l o w y .
Oddział w kładek gotówkowych w  ra ch u n k u  b ieżącym  i n a  k s ią że cz k i ra ch u n k u  b ieżąceg o ; w ydaje

n a  ż ąd an ie  o p ro c en to w a n e  a sy g n acy e  k aso w e .

Oddział tow arow y. S k ład y  zb ożow e F ilii przy  u licy  Z acisze . O so b n y  m ag a zy n  tranzy tow y. O sobny
to r  ko lejow y.

Sprzedaż węgli krajowych i śląskich. —  W ch ód  z  ulicy Brackiej, parter.

Oddział zastaw niczy i Kasa Zaliczkowa. Pożyczki za  p o ręką, z a l i c z k i  n a  z a s t a w  pap ierów  
w arto śc io w y c h  i p r z e d m i o t ó w  c e n n y c h  ( z e  z ł o t a ,  s r e b r a ,  b i ż u l e r y i  i t. d j .

I. p iętro. —  T ele fon  Nr. 7.
D yrek cya  u d ziela  la ferm a e y i w  sp r a w ie  k red y tó w  b u d ow lanyeh  I p o ż y c z e k  h ip o teczn y ch .

Filia Banku Hipotecznego w Krakowie wykonywa wszystkie zlecenia w zakres czynności 
bankierskiej wchodzące szybko, za opłatą mierną. Na listowne zlecenia lub zapytania

udziela odpowiedzi zwrotną pocztą.

10.000 koron nagrody.
Z a ro s t i w łosy  fa k ty c zn ie  w yw ołane  w  8 — 14 

dn iach  p rz ez  duńsk i N okah-B alsam . S ta rz y  i m ło­
dzi, m ężczyźni i  k ob ie ty  u ży w ają  ty lk o  „ N o k a h -  
B a l s a m "  n a  p o ro s t w łosów , b rw i i z a ro s tu . — 
N ieszkod liw ość g w a ra n to w a n a . —  Je ś li  n ie je s t  
to  p ra w d ą  p łacim y

10.000 koron gotówka
każdem u łysem u, pozbaw ionem u za ro s tu  i o rz a d ­
kich w łosach , k tó ry  uży w ał p rz e z  7 tygodn i 
„N okah -B alsam ".

P a n  H . H jo rt  p isze : S ku tek  j e s t  tem  szc ze ­
gó ln ie jszy , że p rzed  użyciem  „N okah -B alsam u", 
pom im o m oich 27  la t  n ie m iałem  w cale  za ro s tu . 

Z w dzięczności będę go  w szędzie  po leca ł i k re ś lę  s ię  z pow ażaniem .
W r a z ie  b e z s k u te c z n o ś c i  z w r o t  p ie n ię d z y .

„K ażde j pan i m ogę polecić p ra w d z iw y  duńsk i „N okah -B alsam " ja k o  n a jp rz y jem n ie j­
szy  i n iezaw odny  środek  n a  p o ro s t w łosów . D ług i czas c ie rp ia łam  n a  s iln e  w ypadan ie  
w łosów , ta k , że  w ie le  nag ich  m iejsc  pow sta ło  pom iędzy  w łosam i. Po użyc iu  jed n ak  
„N okah -B alsam u" ju ż  po 4  ty g o d n iach  zaczę ły  w łosy  ró ść  i s ta ły  s ię  g ę s te , ciężkie 
i bardzo  p iękne . F r l .  C. Holm.

1 p a k ie t „N okah" K 1 0 '—. W y sy łk a  w d y sk r. opakow aniu . Z a  p ob ran iem  pocztow em  
lub pop rzedn iem  nadesł. n a le ży to śc i (m ark i p ocz t, p rzy jm u je  się tak ż e ). P rosin i}7 ad re so w a ć :

Laborat. s z p ita la ,  K openhaga  K. 1 0 5 5 ,  P o s tb o x  9 5  (Dania).
K a r t k i  p r o s im y  m a rk o w a ć  po lO  h a l . ,  l i s ty  po 85  h a l.

P ro s im y  p o w y ż sz y  in s e r a t  w y c ią ć .

KSIĘGARNIA
8 . 1 .  K rzyżanow skiego w Kr?’r
poleca dzie lą  pedagogiczne fieus- 
s n e ra  do b a rd z o  p rę d k ie j i  n a jia  
tw ie jsze] n au k i obcych języków 
w S zkole 1 D om u, b ez p ła tn ie  bo 
bez nauczyc ie la , z. ob jaśn ien iem  wy 

mowy i k luczem  pod ty tu łe m :

A M O y C Z E K
P olsko-N iem iecki k u rs  I-sz \ 

E  2-40, k u rs  l i  g i K 4*80, 
P o lsk o -F ran cu sk i k u rs  I-szy 

K 3-60, k u rs  I l-g i K 9-60 
P olsko-A ngielsk i k u rs  I-szy 

K 2-30, k u rs  II-gi K 3'60. 
P eisko-H ouyjsk l k u rs  I-szy 

K 4-20, k u rs  II-g i K 5-40. 
Bezpłatne sessyty wysyła 
k s ięg a rn ia  po nadesłan iu  

tR hel. na porto .

Jak astmę, kaszel, 
suchoty

z u p e łn ie  w y le c z y ć  m o ż n a  
d o m o w y m i  ś r o d k a m i ,  p o u ­

c z a n i  k a ż d e g o  d a r m o  
P r o s z ę  n a d e s ła ć  o m a rk o -  
w a n ą  k o p e r t ę  n a  o d p o ­
w ie d ź  d o  p . M ary i M arik , 
Pilzno  C zechy, K o terow sk  « <>

znakomity Irodehprzu
przedroczestiem 

osłabieniu nennoroem
[Rmfi mroerajacg 10 pałfultk po *Kr. 2j>51

A p t e k a  p o d  z ło ty m  o r t e m  
K raków  ul. K rakow ska 9

Hygieniczne specyalności w niejsze, b ez sp rze czn ie  n ajlep szej
jakości m ark a , za p rzes ian iem  m arek  pocztow ych 3 w zory K 1*—, 
6 w zorów  K 1‘80. tu z tn  wzorow K 2'20. 4'20, 6'20. Nowość d la  p a ­
nów K 4 —, la tam i do u ży c ia  O chrona dla pań K 2-— P ończochy 
na  ży lak i od K 4 — P rzep ask i K 6-50 O paski m iesięczne od 
K 3 — w zw yż Ilu s tro w a n y  k a ta lo g  g r a t is  1 (ran k o . W szystk ie 
osobliw ości W yrób każdego  a r ty k u łu  gumowego. D y sk re tn a  w y­
sy łk a  p rzez  H. A D E R ,  W iedeń 1/20, W ip p lin g e rs tra sse  15

€h W
3 pary bucików 10 kor.

K ażdem u Czyte lnikowi tego p i sm a  w y ­
sy łam y  3 p a ry  buc ików , cza rnych  lub 
b ro n z o w y ch  z m o cn em i  p o d e sz w am i  
dla p ań  i p a n ó w  za 10 ko ron .  -  Kto 
zam ó w i 6 p a r  buc ików , tem u w y s y ła ­
m y jedną  par?  b u c ik ó w  gra tis  w edług 
p o w y ż sz eg o  wzoru .  -  W ysyłki  za  z a ­

liczką p rzez :
H e n r y k  W e i s * ,  Dom z b u c i k a m i  Na g y s a l l ó ,  Ko mi ta t  

B a r s  ( W ę g r y ) .

& :-‘o

Senzacyjne zjawisko natury XX. wieku!!
Z a strzeg am  się, ż e  n iechcę  z ro b ić  n ikom u p ła tn e j rek lam y , jak  
to  się  z d a rz a ’ w podobnych w ypadkach , le cz  każd eg o  pouczę 
zupe łn ie  d arm o , ja k  s ię  w y k n r o w a ła m  z ino cli d łu g o ­

le tn ic h  c ię ż k i  eh

M T cierpień p łu tn y c h ^ a
a s tm y  i k a s z lu .  T ani te n  śro d ek  donlowy m ogę każdem u  
b a rd zo  tan io  sp o rząd z ić . P ro sz ę  ty lko  nad e słać  o fran k o w an ą  ko­
p e r tę  n a  odpow iedź P a n i  B . K o le n a k ń , W rs c h o w itz  

k o ło  P r a g i ,  Czechy.



— Angażuję panią do operetki! Teraz dopiero widzę, że masz wybitne zdol­
ności artystyczne, którem i potrafisz podbić i publiczność i k rytyk ę!...

o


